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TITULESCU, 
minister spraw zagranicz” 
nych Rumunji wyjeżdża do 
Moskwy, celem nawiązania 
stosunków dyplomatycz= 

nych z Sowietami, 


m m i j A na m m 
Szubienice w Austrji działają 
Nowe trzy wyroki śmierci. — 3000 socjalistów osadzono w więzie- 


niach. — Prezydent Miklas zejdzie z drogi Dollfussa. — 
Ludność tęskni do monarchii 


Wiedeń, 23 lutego. 

„ Wyroki śmierci i masowe aresztowa 
nia przywódców socjalistycznych w 
Austrji trwają w dalszym ciągu, W dniu 
wczorajszym odbyła się w Linzu roz- 
prawa przeciwko trzem robotnikom so- 
cjalistycznym oskarżonym o zamordo- 
wanie podpułkownika Nadera i dwuch 
żołnierzy. Wszystkich skazano na ka- 
rę śmierci, Jednego z nich, nazwiskiem 
Bulgari, już stracono, « 

Aresztowania trwają również nadal, 
a obecnie liczba zatrzymanych. socjali- 
stów wymost 3.000. Osadzono ich w o0- 
bozach koncentracyjnych, 

Po stłumieniu rewolty  socialistycz” 
nej, zlikwidowanych zostało w Wiedniu 
ogółem pięć dzienników — socialistycz- 
nych i lewicowych. Część współpra» 
cowników tych pism zbiegła zagranicę. 
W ten sposób przeprowadzone zostało 
ċalkowite  „zglajchszaltowanie.. prasy 
austriackiej na wzór niemieckiej. „Ar- 
beiter Zeitung“ drukowana dotychczas 
w zakładach graficznych „Vorvärtsu“ 
ma-zostać restytuowana w' postaci dzien 
nika przeznaczonego dla mas robotmi- 
czyich, zorjentowanych patriotycznie, 
które rząd zamierzą otoczyć szczególną 
opieką. Praca w drukarni „Vorviirtsu" 
ma się rozpocząć na nowych warunkach 
już w najbliższych dntach. 

Nazwy wszystkich ulic wiedeńskich, 
które dotychczas nosiły imiona działa- 
czy socjalistycznych zostaną obecnie 
przemianowane. 1 

W domach gminnych, w których to- 
czyły się walki, zamierza gmina wies 
deńska wmurować tablice z nazwiskami 


poległych w tych walkach członków e- 
gzekutywy  austrjackiej, Władze an- 
striackie mają pozatem zamiar zorgani- 
zować nowy obóz koncentracyjny dla 
tych przywódców socialistycznych, prze 
ciwiko którym procesy zostaną umorzo- 
re. 


Ustąpienie prezydenta 
Miklasa 


Wiedeń, 23 lutego. 
Wedle krążących pogłosek należy 
się liczyć z tem, że w Austrii nastąpią 
jeszcze dalsze posunięcia, zmierzające 


| ya zmiany obecnego 


Przedewszystkiem mówi się wiele 0 u- 
stąpieniu Miklasa ze stanowiska prezy- 
denta republiki austrjackiej, Miklas zre- 
zygnuje ze swego stanowiska, by nie dać 
powodu do pogłosek o tem, jakoby mię- 
dzy nim a Dollfussem istniała różnica po 
glądów, Miklas zaś nie chce zgodzić się 
z istniejącym stanem rzeczy i nie chce 
złamać przysięgi na konstytucję. 

W razie ustąpienia prezydenta Mik- 
lasa objąćby miała to stanowisko prowi- 
zorycznie wyznaczona Osobistość, która 
jednak poprzednio musiałaby podpisać 
deklarację, że na wypadek restytucji mo 
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Ostatni hołd ukochanemu królowi 


Olbrzymi zjazd monarchów i przedstawicieli państw europejskich. — 


Bruksela, 24 lutego. 


Dziś koronacja nowego króla 


Trumnę złożono na wysokim kata- 


, Pogrzeb króla Alberta I miał prze-| falku w kościele. Po nabożeństwie prze 
bieg niezwykłe uroczysty. Okgło; godz. „niesione zwłoki: do kościoła tw Laeke. 


8 rano wyjeckałą z pałacu krółewskie- 
go laweta armatnia z złożonymi na niej 
zwłokami króla. Za trumną postępowali 
wszyscy przedstawiciele państw zagra- 
nicznych, przybyli na uroczysżości po” 
grzebowe, prezydent Francji Lebrun, 
król bułgarski Borys, książę Walii, ksią 
żę Feliks Luxemburg, książę Karol 
szwedzki, ks. Mikołaj rumuński, ks. 
Axel duński, syn króla Siamu Chula i 
wielu innych: Na czele delegacji pols- 
klej kroczył gen. Konarzewski i poseł 
„Jackowski. 


Byk na wysfawie galanferyjnej 


Sra$gikomiczna scena na uf. Kilińskiego 


Łódź, 23 lutego. | 


ug) Wczoraj o godzinie 7-ei wieczo- 
rem na ul. Kilińskiego miała miejsce nie 
zwykła scena. 


gami, usiłując przedostać się przez wy- 
stawę do wnętrza sklepu. 

Dopiero po kilkunastu minutach u- 
spokoił się i pozwolił się wziąć na szńur 


Jakiś wieśniak prowadził byka do| Oczywiście policjant spisał odpowiedni 
uboju. Niewiadomo, czy zwierzę prze-| protokuł, 


czuwało co je czeka czy też coś innego 


Wśród ogólnego śmiechu niefortun- 


wpłynęło na jego usposobienie, dość, | ny właściciel ruszył z byczkiem w dal- 
że w pewnym momencie wyrwało się| szą drogę. 


i z zalanemi krwią oczyma i z opusz- 
czonemi nisko rogami, zaczęło atako- 


wać przechodniów. Na ulicy wybuchła || 


panika, Rzucono się do ucieczki, ale 
wtem stało się coś nieoczekiwanego. 

Na ul. Kilińskiego 11 mieści się sklep 
galanteryjny. W wystawie znaiduje się 
wielkie lustro. I w chwili, gdy byczek 
rzucał się na przechodniów. uirzał on 
nagle swe odbicie w lustrze. 

Z rykiem rzucił się na wystawę. — 
Przebił rogami szybę, wpadł połową 
tułowia do środka i zaczął tratować no- 
gami znajdujące się w wysławie rze- 
czy. 
Tlum ludzi zebrał się dokoła, pod- 
czas gdy byk walił coraz zacieklej ro- 


.  . Berlin, 23 lutego. 
(t) Niemieckie biuro telegraficzne do- 
nosi z Moskwy, że w mieście Tajga na 
Syberji GPU skazało na śmierć 3 osoby 
kióre kilka dni temu dokonały napadu 
na magazyn żywnościowy. Wyrok ten 
został natychmiast wykonany. 
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Rozrywki umysłowe. 
Cena numeru 20 groszy. 


‘Przed zwłokami przedefilowały oddzia- 
ły kombatantów, poczem zaniesiono 
trumnę do krypty, gdzie spoczywają 
członkowie rodziny królewskiej. 
Bruksela, 24 lutego. 
W dniu dzisiejszym rano nastąpi ko- 
ronacja nowego króla Leopolda III. 
Nowy król wiedzie do Brukseli na 
czele grupy generałów. i przejedzie 
przez miasto.  Orszakowi temu będzie 
towarzyszył oddział kawalerji. Z chwi- 
lą wjazdu króla do Brukseli, danych bę- 
dzie 101 strzałów armatnich. Na wszy- 
stkich ulicach, przez które przejedzie 
nowy król, ustawione będą pułki wois- 
ka. W związku z tem w ciągu 23 i 24 
bm. żałoba w Belgii zostaje zniesiona. 
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u państwa. — |narchfi w Austrji ustąpi natychmiast z 


tego stanowiska. » 
Jako przyszłych prezydentów Austufi 
wymieniają ks. Starhemberga i księcia 
Schoenbrunhartensteina. 


Król pomoże 

Wśród ludności Austrii bez różnicy 
poglądów politycznych, a nawet w nie- 
których kołach robotniczych panuje ©- 
becnie przekonanie, że najlepszem wyj- 
ściem z sytuacji byłaby restytucja mo- 
narchji w Austrji, któraby mogła w ca- 
łej pełni przywrórić autorytet państwo- 
wy, tudzież zlikwidować tarcia wewnę- 


e. 

Charakterystycznem jest związku z 
temi usiłowaniami, że na zjeździe b. au- 
strjąckich uczestników wojny, odbytym 
w Wiedniu i to w obecności wicemini- 
stra wojny ks. Schoenbrin-Hartenstetna 
postawiony został wniosek zwrócenia się 
do rządu z prośbą o naprawienie krzyw= 
dy dzonej rodzinie cesarskiej przez 
wydalenie jej z kraju oraz sprowadzenie 
zwipk b. cesarza Karoła do Wiednia. 
UWIENZECZT NETU ATZ TWOSTWZIWEW NEI 


Faszyzm w Hiszpanii 


Madryt, 23 lutego. 
(t) Partja faszystowska. Primo de Ri- 
very doszła do porozumienia z grupą 
narodowych socjalistów, która pozostaje 
pod wpływami hitlerowców niemieckich 
Obie te grupy połączone zostały w jed- 
ną partję i występować będą wspólnie 
zarówno w parlamencie jak i poza par” 
lamentem. Głównym programem dzia” 
łalności faszystów hiszpańskich jest wal 
ka z marksizmem i komunizmem. 
Grupa ta posiada w Hiszpanii już 
dość licznych zwolenników i prowadzi 
akcję również w Katalonii. 


Mordownia niemowiąi w Bydgoszczy 


w „poradni díla młodych niężateńć 


Bydgoszcz, 23 lutego. 
Policja bydgoska wpadła na trop nie- 
zwykłej afery przestępczej. Wykryta zo 
stała mi i 


| 


mianowicie szajka, która zajmowa- | lub robotnice, które chciały się pozbyć 


wa H. założyła sobie zakonspirowaną 
poradnię dla młodych matek. Klijentka- 
mi jej były przeważnie panny, służące 


ła się fabrykowaniem aniołków. Zamie- | nieślubnego dziecka. Na usługach „po- 
szkała na peryferjach miasta Bronisła- | radni stało kilku zawodowych przestęp- 


RAMA 


Ukazał się Nr. B pieknęgo, wielo- 
barwnego tygodnika i zawiera m. in.: 


W trzydziestą rocznicę wojny rosyjsko—japońskiej 


Wiedeń w ogniu bratobójczej wojny 


Co pisze nasz austrjacki korespondent 


Humbug, Bluff i Ballyhoo 


Fantazje amerykańskiej reklamy 


W mocy demona hazardu 


Wrażenia z Monte - Carlo 


Film rysunkowy który czy- 
ta i ogląda cała- Polska 


Humor. Listy Mixa, 


ców, między nimi Jakób S, Dusili oni 
noworodki powierzone im przez matki, 
poczem grzebali na cmentarzach lub w 
polu. Szczegóły. tej afery trzymane są 
narazie w tajemnicy. 

Najbardziej przyśnębiające jest to, 
iże wszystkie te wyrodne matki, płacąc 
(za przyjęcie dziecka, wiedziały dobrze 
o dalszym losie swego niemowlęcia. 


Na targowiskach 

(it) Dziś na targowiskach miejskich 
zanotowano wyjątkowo słaby dowóz ar- 
tykułów żywnościowych do Łodzi, przy 
irónoczesnej zwyżce cen, 

Szczególnie - zdrożał drób w znacz- 
nym stopniu, o 25 — 30 proc. Zdrożało 
również masło: ze zł. 2,60 za kg. pod- 
niosło. się do zł, 3 za kg. 

Tylko: ceny jaj pozostały na tym sa- 
mym poziomie, 

Mały dowóz środków żywności tłu- 
maczyi się fatalnemi pogódami. ` Drogi 
podmiejskie zamienione są w formalne 
bagniską i to uniemożliwia "wieśniakom 


b rome samomo ida Fran 


"mdłoń „króla francuskiego". 
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panuje uroczysta etykieta i ceremonjał 


Ostatni potomek dynastji Burbonów wydaje manifesty do 
narodu i przyjmuje na :audjencjach... stare panny 


ls: ich melduje się tak samo uroczyście,|ku, po śmierci kuzyna swego, księcia 


_ (z) Opublikowany w „Action Fran- 
caise“ manifest „króla francuskiego“, 
księcia de Gulze, wzywający po zabu- 
„rzeniach paryskich naród do połączenia 
się pod monarchistycznym sztandarem 
zwrócił ponownie uwagę opinii publi- 
cznej na „króla“, który do tej pory nie 
zrezygnówał z nieistniejącego już od- 
dawna tronu królewskiego. 


„Daily Herald“ zamieszcza obszer- | dz 


ny artykuł o „życiu, prowadzonem na 
dworze króla francuskiego* w Belgjł. 
_ Szary dom, ukryty wśród gęstych 
drzew parku w Voluze Saint - Pierre 
pod Brukselą, nie przypomina zupełnie 
rezydencji królewskiej. Tak samo pre- 
tendent do tronu, wysoki 60-letni sta- 
rzec z siwą bródką, na pierwszy rzut 
oka nie robi szczególnego wrażenia— 
Ten miły, i uprzejmy w obejściu czło- 
wiek jest potomkiem Burbonów. którzy 
panowali ongiś we Francji. : 

W szarym domu panuje uroczysta 
etykieta, jaka obowiązywała we Fran- 
cji za czasów Ludwika XIV. osławio-= 
nego „Króla Słońca“. Każdy gość, 
przybyły z Francji, przyjmowany jest 
na audjencji, której towarzyszy skom- 
plikowany ceremoniał, obowiązujący 
niegdyś podczas królewskich przyjęć 
w Wersalu. 

„Królęwski dwór" składa się zale- 
dwie z dwudziestu dam* dworu i kilku 
dworzan, zaś przybywający z wizytą 
nie są bynajmniej posłami wielkich mo- 
carstw, lecz emerytowanemi oficerami, 
staremi pannami i t. d., którzy przez 
całe życie marzyli o tem, by ucałować 
O przyby- 


jak za dawnych czasów  meldowano 
przyjazd królewskich gości. 

Od czasu do czasu na przyjęciach 
obecny jest również „następca tronu“ 
25-letni Syn księcia, noszący tytuł hras 
biego Paryża. Mieszka on we własnym 
zamku w Namur, w odległości kilku mil 
od siedziby ojca, którego często odwie- 


a. 
Młody hrabia jest ojcem młodocia= 
nego księcia Henryka, nadziei monar- 
chistów francuskich, który chrzczony 
był nie wodą, jak zwykli śmiertelnicy, 
lecz winem, jak to było w zwyczaju u 
królów francuskich za czasów ich pa- 
nowania. 

Książę „wstąpił na tron“ w 1926 ro- 


Orleanu. Oficjalny tytuł. jego brzmi: 
„Król Jan II francuski". 
"Cytowany na wstępie manifest do 
narodu francuskiego jest trzecim zko- 
lei od chwili „wstąpienia jego na tron". 
Prócz problematycznych marzeń o re- 
stytucji monarchii, książe de Gize po- 
siada jeszcze inne zainteresowania. Ko- 
lekcjonńje on wojenne utwory muzycz- 
ne, w pierwszym zaś rzędzie poświę- 
ca wiele uwagi swej eksperymentalnej 
ferrmie, położonej w miejscowości La- 
roche w Maroku hiszpańskieem. która 


liest miejscem wycieczkowem licznych 


turystów. Jest to wzorowo urządzona 
ferma, która właścicielowi swemu przy 
nosi dość pokaźne zyski. 
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Depesza gratulacyjna 
"z okazji premjery.. 


(sb) Pisma węgierskie donosza o nie- 
zwykłym skandalu towarzyskim, jaki 
wydarzył się w arystokracji węgier- 
skiej i na szczęście zakończył się bez- 
krwawo. Pewien dramaturg, którego 
nazwisko trzymane jest w ścisłej taje- 
mnióy, miał wysłać depeszę gratulacy|- 
ną dó swego kolegi, którego sztukę wy- 
stawiono właśnie po raz pierwszy. 

Traf chciał, że tego samego wieczo- 
ru wychodziła za mąż znajoma dráma- 
turga, za pewnego arystokrate. Przy 
wysyłaniu depesz dramaturg omylił Się 
i depeszę, przeznaczoną dla kolegi, wy* 
słał do panny młodej, Jakież było prze- 
rażenie arystokraty, gdy przeczytał na- 
stępującą depeszę, adresowana do je- 
go młodej małżonki: 

„Spodziewam się, że na dzisiejszej 
premjerze osiągniesz powodzenie". 

Oburzony hrabia, miał oczywiście, 
zepsuty humor w czasie całei ceremo- 
nii ślubnej. Następnego dnia wysłał on 
sekundantów dramaturgowi.  Obeszło 
się jednak bez rozlewu krwi. albowiem 
omyłka została całkowicie wyjaśniona 
i dramaturg przeprosił zarówno arysto 
kratę jak i artystkę. 


83-karatowy brylant... na szyi hotentota 


Diamenty wartości setek miljonów guldenów... w ścianie nędz- 
nei lepianki. — Jak odkryto pierwsze kopalnie brylantów 


(sb) Jak już doniosły pisma, w Trans- 
walu zapanowało ostatnio ożywienie spo- 
wodu zwiększenia zapotrzebowania na 
djamenty, Nie od rzeczy będzie przypom- 
nieć, w jaki sposób doszło do dkrycia w 
Południowej Afryce największych pokła- 
dów diamentowych na świecie. 

Było to w roku 1866. Syn pewnego 
boera, imienie mJakub, podarował swe- 
mu sąsiadowi Van Nickierk'owi 

dziwny błyszczący kamyczek. 


Zamieniona 


narzeczona... 


Zamiast uwielbianej dziewczyny rodzice podśunęli 
panu młodemu jej starszą siostrę 


(x) Niezwykłą sprawę ma do roz- 
strzygnięcia sąd w Kalkucie w Indjach. 
Pewna młoda małżonka skarży swego 
męża o złośliwe opuszczenie jej po 4 
dniach małżeństwa. 

Oskarżonym jest bardzo przystojny 
szofer, będący na dobrym stanowisku. 

= Gdy sędzia udzielił oskarżonemu 
głosu, pytając czy prawdą jest, że zło- 
śliwie opuścił swą młodą małżonkę, 
szofer opowiedział o swej przykrej przy 
godzie Ślubnej. 

Otóż poznał on pewną pannę, która 
uczyniła na nim wielkie wrażenie, wo- 
bec czego postanowił ją poślubić, Ro= 
dzice owej panny chętnie udzielili ze- 
zwolenia na małżeństwo, Do ślubu by- 
ło wszystko przygotowane. N 

Narzeczona a szczególnie jej rodzi- 
ce postawili jednak za warunek, że 
ślub odbędzie się według rytuału hin- 
dukiego. Pan młody, nie przeczuwałąc 
podstępu, zgodzi! się. ak wiadomo pod- 
czas całej ceremonii zaślubin według 
obrządku hinduskiego, panna młoda 0- 
kryta jest welonem, który okrywa nie- 
tylko jel twarz, ale także okrywa całą 
postać, maskując ruchy. F 

Dopiero późnym wieczorem, gdy mło 
dą małżonkę uroczyście odprowadzono 
do domu jej męża i gdy młodzi zostali 
sami, pan młody niecierpliwym ruchem 
zerwał zasłonę z twarzy swei żony. W 
tej same] chwili odskoczył jednak prze” 
rażony. niż z 

` Oto spostrzegł, że miast jego uwiel- 
bianej podsunięto mu starszą jej siostrę, 
pannę starą i brzydką, Mimo widocz- 
nego oszustwa ślub był ważny. wobec 


czu wiecie že.. 

„prof. Pitzen ustalił, że wysokie ob: 
casy, noszone przez wiele kobiet, są nie- 
zdrowe i męczą zarówno nogę, jak i ca 
łę ciało, Obcas winien mierzyć najwy” 
żej 3 do 5 om, 


czego szofer ratował się ucieczką. Sąd 
w Kalukucie będzie miał trudny orzech 
do zgryzienia. 


PR 


Niokierk wręczył go swemu znajome- 

O'Neilly, prosząc go, by kamień zą- 
brał do Kapstadtu i dał go do zbadania 
fachowcom. ; 

Żaden z boerów nie przypuszczał, o- 
czywiście, że może to być jakiś wartoś- 
ciowy przedmiot, a zwłaszcza djament. 
Koloniści nie mieli bynajmniej zamiaru 
rychłego wzbogacenia się i zajęti byli je- 
dynie pracą na roli lub paśli trzody. 

O'Neilly w czasie pobytu w Kapsta- 
dzie pokazał kamień jubilerowi. W roku 


11867 nadeszła wiadomość, że kolonista u- 


zyskał za ów kamyczek 6.000 guldenów 
od gubernatora kolonji, 

Weść ta lotem błyskawicy rozeszła 
się po całym świecie, i do Południowej 


Alryki poczęli podążać, jak do Clondy- | rę w 
aniu skarbów, — | roku 


ke, ludzie w poszukiw. 


hotentota, który miał przywiązany u sz 
wielki kamień. Nie namyślając się wiele 
dał mu Van Niekierk 5,000 guldenów — 
Hotentot, oczarowany tak wysoką sumą, 
wręczył mu, oczywiście, kamień, za któ- 
ry sprytny boer 

zainkasował potem 140.000 guldenów. 


Danean ten ważył przeszło 83 ka. 
raty. y 

Jubiler, który: nabyl-ten kamień - 
skał po jego oszlifowaniu kwote 300. 


guldenów, Kamień ten. się sł i 
Otrzymał nazwę pan 
„Gwiazdy Alrykl", 


Gwiazda ta zapoczątkowała nową e- 
ayota Południowej Afryki. Gdy w 
1870 w Kimberley było zaledwie 


Tymczasem zostało dokonane drugie od- | 100 mieszkańców, po sześciu latach liez- 
krycie, Ten śam Van Niekierk spotkał | ba ich wzrosła do 35.000. Odkryto wów 


czas największą kopalnię djamentów na 
wiecie, Wystarczyło poprostu ręką śię- 
ć, by zbierać dj ty. 


Smiertelny pojedynek człowieka z lampartem| = ez Fee," 


Dzielny właściciel plantacji, chwyciwszy za gardło rozjuszoną | boer wybudował! sobie lepiankę z gliny. 
bestię, stoczył rozpaczliwą walkę z ranionem zwierzęciem 


(x) Prasa angielska donosi e cieka- 
wym wypadku śmiertelnego pojedynku 
człoweka z lampartem. W pobliżu Plan" 
tacyj Misacura, w -Indjach osiedlił się 
krwiożerczy i niezwykle zuchwały lam: 
part, który nocami urządzał sobie łowy 
na terenie plantacyj, wyrządzając nie- 
obliczallne szkody. Ten, nieco mniej- 
szy od tygrysa, zwierz z rodziny ko” 
tów, był tak ostrożny, że mimo zasta- 
wianych sideł i zasadzek, nie zdołano 
go. unieszkodliwić. 

Nocami, mimo wart i rozpalonych 
ognisk, podkradał się aż pod osiedla 
ludzkie, porywając łup, jaki mu najbar- 
dziej tej nocy odpowiadał, Naigorsze 
było to, że zawszę — cudem nieledwie 
— potrafił dostać się do zagrody dla 
bydła i nim jedną sztukę wyniósł, dusił 
ich kilkanaście. 

i Zabobonni krajowcy zamykali się 
szczelnie w swych chatach, obawiając 
się spotkania z niezwykłym 'lampartem 
któremu poczęto przypisywać jakieś 
radprzyrodnie właściwości, Wreszcie 
właściciel plantacyj, anglik, nazwiskiem 
Jack Doyer postanowił urządzić polo* 
wanie na szkodnika, 

W polowaniu mieli oczywiście wziąć 
wdział i krajowcy: Grupa myśliwych 
ukryła się za ogrodzeniem w pobliżu 
obory, miejsca tak chętnie odwiedzane- 
go przez lamparta, 

Z nastanierh ciemności. zwierz się 
istntriie pojawił. W tej samej chwili 
huknął strzał, któremu odpowiedział 
przerążliwy ryk. Jak ustalono Przy 


PZD Pod 


świetle pochodni, lampart umknął Był 
poz ranny, o czem świadczył krwa- 
wy ślad. i 


Jack Doyen nie dał jednak za wy-| denów. 


graną i, wziąwszy w rękę strzelbę, po* 
stanowił udać się w ślad za rannym 
zwierzęciem, Odważnemu myśliwemu 
towarzyszył jeden z krajowców. 

Zaledwie myśliwi wyszli poza bra* 
mę ogrodzenia lampart rzucił się na 
właściciela plantacyj 


Krajowiec, porzuciwszy strzelbę, u- | oszuści, 


Gdy potem przybyli poszukiwacze dja- 
mentów, zauważyli, że w ścianie znajdują 
się niezliczone ilosci drogocennych ka- 
mieni, Nie namyślając się wiele, nabyli 
oni nędzną lępiankę za kilka tysięcy gul- 


Najciekawsze jest jednak to, że po ro» 
zebraniu jej wydobyli za ścian djamenty 
wartości kilkuset milionów i wzbogaceni 
Opuścili na zawsze Afrykę. 

Wkrótce jednak stosunki zmieniły się, 
Poczęli | pęka rozmaici przestępcy i 

kom sprzedawano bezwartoś. 


ciekł w panicznym strachu, Jack Doyen |ctowe szkiełka za grube tysiące, Napady 
którego uderzenie w głowę potężną ła- |na boerów, którzy wracali z kopalń dja« 
pą zwierzęcia, ogłuszyło, nie straci! jed |mentów, obładowani łapem — były na 
nak przytomności umysłu i porządku dziennym. W tym okresie na- 
z całych sił chwycił lamparta za gardło, [zwano Południową Afrykę „Dzikim za- 
Doyen zdawał sobie sprawę, że od|chodem'. Prezydent Paweł Krueger pew 
wyniku tej nierównej walki zależy jego |"ego dnia w ten sposób przemówił do 
Zycie iie też dawnego n zdobył się |zebranych w większem kole mężczyzn: 
wprost na siły niemal nadludzkie. — Obywatele, przyjaciele złodzieje 
Pomiędzy człowiekiem i bestją roze |mordercy, bandyci, no ka f 
gorzała walka na śmierć i życie. ni., ý drei nod preyhysze | is. 
Doyen mimo, że otrzymywał clos za Rozpoczęte w ten sposóh 
ciosem potężnych, uzbrojonych w pa-|nie zostało przyjęte przez wszystkich 
zury łap, mimo, że cale plecy skąpane |burzą oklasków. Wkrótce jednak wia: 
miał we krwi, nie ustępował. Po chwili |dze angielskie po opanowaniu Południe- 
krajowcy przybiegli swemu chlebodaw” wej Afryki zlikwidowały te stosunki, — 
cy na pomoc. W chwili gdy jeden z |Założone zostało przez Cecila. Riodesz 
nich wycelował strzelbę, zamierzając |i Barnato towarzystwo akcyjne do eks. 
„wystrzelić, zarówno lampart jak i jego |ploatacji terenów, obtitujcych w djamen.- 
pogromca zwalili się na ziemię. ty, Firma nosiła nazwę „De Beers Con- 
Lampart był martwy. solidąted Company”. 


przemówie: 


Doyen stracił przytomność i został od-|do dnia dzisiejszego, 
Nie sądzono mu |roku swego istnienią 


wieziony do szpitala. 
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Dokąd pójść wieczorem? 


—; ©); — 


TEATRY. 
_ int zk 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa mr, 18): — 


o godz, 8.15 „Grzeszna noc*, 


Robinzon* į „Jeździec 


y's 
1 — „Kawalkada”, 
RAKIETA: — „Bunt Młodzieży”, 
SZTUKA: — „Dziś żyjemy”, 
ZACHĘTA: — I. Pieśń serca, 
nam żyć. j 
"PALACE: — „Niewidzialny człowiek". 
METRO: — „Buster Keaton jako pośrednik mi- 

łości”. > 


IL Pozwólcie 


ADRIA: — 
tości“. 

OŚWIATOWY: — „Pieśń nad pieśniami", 

L P. S. — PARK SIENKIEWICZA — Wystawa 
drzeworytów p. m. „Sowiety i Polska“, 


Lusfracje sanifarne 
w hodzi 


-22 właścicieli dsmów ukarano 


T t Łódź, 23 lutego, 

(it) W związku z szerzeniem się cho- 
rób zakaźnych w Łodzi, władze sanitar- 
ne przystąpity ponownie do lustracji do- | 
mów, celem stwierdzenia w jakim stanie 
znajdują się klatki schodowe, podwórza, | 
śmietniki, doły biologiczne i t. d. Lustra- | 
cje te dokon 
różnych 

W wyniku kontroli, przeprowadzonej 
w bieżącym tygodniu, władze sanitarne 
sporządziły szereg protokułów i przeka- 
zały je starostwu grodzkiemu. W dniu 
pz starostwo grodzkie ukara- 
o wysokiemi grzywnami pieniężnemi 22 
właścicieli nieruchomości w Łodzi. 


„Podatek od szyldów | 
Odpowiedzialni są zań właści- 
ciele nieruchomości 

Łódź, 23 lutego, 

(ti) Jak się „Express“ dowiaduje, w 
„związku z wprowadzeniem noweg™ po- 
datku od 
właściciele nieruchomości otrzymali od 
zarządu miasta wezwanie, by złożyli 
szczegółowy wykaz wszystkich szyldów 


"wraz z wymiarami do wydziału podat- 


"nie w wykazie 
< czy plakatu. 


A OPO O e YO WYD 


kewego magistratu. 3 

aściciele nieruchomości będą oso- 
biście odpowiedzialni za niewymienie- 
jakiegokolwiek szyldu 


szyldów i reklam w Łodzi, f 


Poważny Warost prostytucji W 


puser Kam a mni s GM) zarejestrowanych cór Koryntu. — Jak odbywa się Śledzenie kobiet 


wii ŁRSIRŁSS 


1984 
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mokro! 


Zaleca się codziennie wie- 
czorem, a także w ciągu 
dnia przed wyjściem na 
powietrze natrzeć dokła- 
dnie twarz i ręce Kremem 
Nivea. Wtedy nie zaszko- 

PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 


NIVEA 


dzi żadna niepogoda i nie 
potrzebujemy wał 
rąk ani twarzy. Poza- 
zdroszczą nam wszyscy 
wygładzonej i Niveą 
wypielęgnowanej cery. 
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podejrzanych. — Szerzenie się chorób wenerycznych 


Wszystkie kobiety mogą każdej chwili wr 


Łódź, 23 lutego. 
(i) Łódź szczególnie dotkliwie odczu- 


wa kryzys i bezrobocie. Nic dziwnego te kobiety, a gdy nie ulega wątpliwości. | 


zresztą. Miasto nasze jest skupieniem 


fabryk, warsztatów pracy i robotników. | cją, doprowadzają je do urzędu. Od tej skiem. 


Ale rzecz przytem cnarakterystyczna, a 
zarazem smutna: barómetrem, zwiastu- 


w Łodzi jest 
WZMAGANIE SIĘ LUB ZMNIEJSZA- 
NIE ILOŚCI PROSTYTUTEK, 
Nie wszystkie kobiety posiadają tyle 


siły woli, by wytrwać, Gdy stracą posa- į 


de, z dwojga złego wybierają gorsze, 
ale, co im się wydaje, łatwiejsze. 
WYCHODZĄ NA ULICĘ. 
Początkowo pokryjomu, śdyż nie chcą 
jeszcze' zyskać tego oficjalnego dokianen 
tu swego upadku, jakiem jest rejestracja 
w urzędzie sanitarno - obyczajowym. — 
Ale urząd, którego. zadaniem jest troska 
© zdrowie ludności, musi dbać. o to, by 


jącym poprawę lub spadek konjunktury | 


inie było w mieście nierejestrowenj pro- 
'stytutki. I specjalni wywiadowcy śledzą 


„że zajmują się one zawodowo prostytu: 


chwili dwa razy tygodniowo muszą one 
| zgłaszać się do kontroli lekarskiej, © 

„Express“ zasięgnął w tej sprawie 
szczegółowych informacyj, pragnąc do- 
wiedzieć się, jak przedstawia się obec- 
nie sprawa prostytucji w Łodzi. I jak 
| się okazało, w chwili obecnej jest w na- 
lszem mieście wyjątkowo dużo zāreje- 
strowanych w urzędzie sanitarno - oby- 
czajowym kobiet. Urząd prowadzi ewi- 


dencję ` 
600 KOBIET, 

|które zawodowo trudnią się nierząciem. 
Ale liczba ta, najwyższa od czasu woj- 
iny, nie wyczerpuje bynajmniej całego o- 
brazu. iele jeszcze kobiet uprawia 
nierząd. pokryjomu. ix) l 

|  Jak.nas informowano, każdego mie- 


Niezwykły incydent w domu żałoby 


W ostatnim momencie przed pogrzebem policja 


Inowrocław, 23 lutego 

(Wek) Niezwykla scena rozegrała się 

w wiosce Słaboszewko (powiat mogilnic- 

ki), podczas pogrzebu zmarłej tam nieza* 
mężnej robotnicy Marji Kopeciównej. 

W ostatnim momencie przed pogrze- 

bem zjawiła się w domu żałoby policja, 

zarządzając w imieniu władz śledczych 


zabezpieczyła zwłoki 


zabezpieczenie zwłok do dyspozycji ko- 
misji sadowo - lekarskiej. Okazało się bo 
wiem, że Kopeciówna zmarła w bardzo 
tajemnicych okolicznościach, Zachodzi 
przypuszczenie, że została otruta, 

a wieść q zabezpieczeniu zwłok cór 
ki, matka Kopeciównej zemdlała i jest 
obecnie chora. 


Spłoszony koń wlókł brzemienną kobietę 


Wskutek tragicznego wypadku nieszczęśliwa urodziła 


przedwcześnie, dostała pomieszania zmysłów i zmarła. 
koń spłoszył Się i poniósł. W szalonym|wydobyć z pod powózki ciężko pokale- 


Tuchota, 23 lutego. 
(Ce) Na dworcu w Cekcynie (pow. 
tucholski) wydarzył się tragiczny w 
skutkach wypadek, którego oflarą padła 
niejak Langowa, zamieszkała w Małym 
Kacku. ` 
Langowa w towarzystwie swej szwa- 
gierki jechała jednokonną powózką na 
stację kolejową po swego ojca, który 
miał właśnie przybyć pociągiem. 
Gdy wieżdżała na tereny  stacyjne, 


pędzie przejechał między zabudowania” 
mi stacji i pognał w pole. Langowa nie 
mogła konia powstrzymać. 

Przestraszony rumak na zakręcie wy 
wrócił powóżkę. Szwagierka Langowej 
wypadła, zaś Langowa dostała się mię- 
dzy koła. Koń wlókł ją na przestrzeni 
około 40. metrów. 

Znajdujący się na stacji ludzie z wiel 
kim trudem zdołali powstrzymać konia i 


czoną i nieprzytommą kobietę, 

Przewieziono ją do domu, gdzie w 
godzinę później urodziła dziecko. 

Mimo opieki lekarskiej Langowa, 
wskutek doznanych wstrząsów oraz bó- 
lów dostała pomieszania zmysłów i na 
drugi dzień zmarła, 

Nieszczęśliwa osierociła męża i nowo 
narodzone dziecko. 


Zamkneła w sklepie sekwestratora 


Sąd w Gzęstochowie wymierzył właścicielce sklepu karę więzienia 


W dniu dzisiejszym sąd okręgowy róz 
ważał sprawę o t. zw. pozbawienie czło- 
wieka osobistej wolności”. 

Tym razem poszkołowanym by! se- 
kwestrator skarbowy, Andrzei Rajca, 
który wraz z dwoma robotnikami przy- 
był w listopadzie 1932 r. do sklepu Go- 
zowskiego (Rynek Wie!uński 2). aby za 


Częstochowa, 23 | 


brać nieruchomości za zaległe podatki 
skarbowe. 

Marja Guzowska, żona właściciela 
sklepu, prosiła, aby sekwestrator zacze- 
kał z zabraniem rzeczy aż do przybycia 
męża, który posiada przy sobie pokwito 
wanie za uiszczony podatek. Sekwestra 
tor nie dał wiary oświadczeniu Guzow- 
skiej i przystąpił do swych czynności. 


Wówczas Guzowska zamknęła 
stratora wraz z robotnikami w sklepie, 
ja sama udała się na poszukiwanie męża, 
Nieobecność jej trwała.pół godziny i po 
jej powrocie sekwestrator Rajca odzy- 
skał wolność. 

Sąd skazał Guzowską na 6 miesięcy 
więzienia, z zawieszeniem wykonania 
wyroku na przeciąg lat 3-ch. 


rp — robotnice 


sekwe- | nie 


ócić na uczciwą drogę 


(siąca wywiadowcy wykrywają conaj- 
| mniej 


50 NOWYCH CÓR KORYNTU, 
ukrywających się przed badaniem lekar 


Ta niejawna prostytucja najbardziej 
wpływa na szerzenie się chorób wenery* 
cznych w Łodzi. Lekarze urzędu obycza 
jowego stwierdzają bowiem, że z dopro- 
wadzonych. przymusowo kobiet, które 
isą podejrzane o trudnięnie się nierzą- 
dem, blisko 
60 PROCENT JEST CHORYCH. 

Są to wiaśnie skutki niezgłaszania się do 
lekarza i to są też główne rozsadniki 
chorób wenerycznych wśród mieszkań- 
ców Łodzi. 


= r a a p” awa R. ów ik 


Z jakich sfer rekrutują się prostytu- 


tki? Jest to bardzo ciekawe. gdyż daje 
ono nam pojęcie w jaki sposób brak pra 
cy wpływa na różne zawody, Otóż, jak 
się okazuje, conajmniej połowa kobiet 
lekkiego prowadzenia się rekrutuje się 


| spośród 

BYŁYCH SŁUŻĄCYCH. 
INa drugiem miejscu stoją szwaczki, na 
fabryczne, na 
czwartem — manikurzystki, na piątem 
— ekspedjentki sklepowe i t. d. 

A w jaki sposób odbywa się śledze- 
nie i wykrywanie nielegalnej prostytu- 
: cji? Otóż trzeba zaznaczyć, że wywia- 
| dowca urzędu sanitarno - obyczajowego 
nie jest tego typu „łapaczem”, jaki ist- 
|niał przed wojną. Wywiadowca nigdy 

NIE ZACZEPI ŻADNEJ KOBIETY, 
dopóki nie będzie miał niezbitego do- 
wodu, że zajmuje się ona prOstytucją za- 
wodowo, Jeśli poweźmie podejrzenie, 
zaczyna śledzić kobietę, Gdy zauważy, 
że zaczepia ona mężczyzn na ulicy, 
względnie zbyt często wraca z różnymi 
mężczyznami do domu, przeprowadza 
wywiad i w razie stwierdzenia, iż istot- 
nie ciągnie ona zyski z tego procederu 
--wręcza jej wezwanie, by stawiła się do 
urzędu sanitarno - Obyczajoweśo na kon 
trolę lekarską. Dopiero gdy mimo wez- 
wania, kobieta nie zgłosi się w oznaczo- 
nym czasie, przybywa po nią wywia- 
dowca i sam sprowadza do urzędu. 

Wzywane są do urzędu również ko- 
biety, które mieszkają w jednym pokoju 
Z REJESTROWANĄ JUŻ KOBIETĄ 

LEKKIEGO PROWADZENIA, 


W tym wypadku zawsze zachodzi po- 
dejrzenie i wywiadowca ma obowiązek 
dokładnego śledzenia owej niewiasty, 
Zaznaczyć należy wszakże jedno, —- 
Minęły już bezpowrotnie czasy, gdy ko- 
bieta żyjąca z nierządu, miała zamknię: 


ty dostęp do społeczeństwa. Dziś każdej 


chwili 
MOŻE BYĆ ONA SKREŚLONA Z LI- 
_ — STY URZĘDU 

i przestać być prostytutką, Wystarczy 

jeśli złoży zaświadczenie jakiegoś pra- 

codawcy, że Otrzymała zajęcie, wzgled- 
> zobowiązanie członka rodziny lub 

Opiekuna, iż będzie ją utrzymywał i roz- 

toczy nad nią Opiekę, — by urząd sani- 

tarno - obyczajowy skreślił ią ze swych 


rejestrów i przestał się nią interesować. - 


W ten sposób każda kobieta może 
dobrowolnie opuścić kadry prostytucji, 
I częste są wypadki, że dzieje się tak fak 
' tycznie, x i 


. 
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| 
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Medor myślał, że w tym wózku 
Mister Dżeka leży dziecię, 
Więc przystanął nieco dalej... 
(Chce podstępu. użyć przecie!), 


—— 


rö URODZIE ie DiR 23. LUTEGO. 
ma przyjaciół Wysoko ` postawionych i okazuje 
i talenta artystyczne, 


I 

Rozsądny, ostrożny = „okazuje pewność | 
siebie,” jaką zawdźięcza swej naturze rozważ- | 
nej į roztropnej. ser stałość charakteru z du-: 
żą inteligencją, A 

Jego skłonności są "dość pokojowe: raczej | 
będzie: znosjć nieprawości i przykrości, aniżeli! 
walczyć o słuszną sprawę, Dzieje się to jed- | 
nakże bynajmniej nie z powodu jego obojętnoś- 
ci, Jest on bowiem na to zbyt wrażliwym, aby 
w życiu mógł „pozostać obojętnym lyb nie chciał 
się o coś; troszczyć, ' Owszem — njeraz zdol- |. 
nym jest” de” okazywania silnej zazdrości í nie- 
pokoju o los swych, bliskich, R zz] 

Jednakże w jego. naturze leży "dało wro- 
dzonej bierności — nie chce znosić niepokojów 
i wysiłków, jakie pociągnęłaby ża sobą walka 
o słuszną 'sprawę, Ma on subtelne pomysły į 
okazuje talenta artystyczne, a wszystko co ro- 
mantyczne i NSCROWKE wywiera na njego 
- wpływ przyciągający, 

Czego się strzec winien? 

Wiele osób talk urodzonych marnuje swe 
wielkie' zdolności, gdyż nie są w stanie skon- 
centrować! się i* nie ' potrafią opanować swych 
zmysłowych skłonności, przebierując miarę w | 
użycią, a również poddają się zbył łatwo, apatfi 
i zachowują biernie, 1030 

Gdy wola takiego olovka jest słabe — 
życie może znosić ją całkowicie, 

Gdy jednak wola jego się spotęguje — WW- 
czas łatwo robi“ fkarjerę. Ma on Bowiem- wiel- 
kie zdolności i talenta, które przejawiają się 
już u dzieci. - Rodzice i,wychowawcy mogą im 
oddać wielkie. usługi pizez rozwój wrodzonych 
zdolności i wychowanie staranne, 

Charakter takiego człowieka jest najczę- 
ściej zamkniętym w sobie. W życiu osiąga za- 
zwyczaj zwycięstwo nad wrogami i powodzenie, 

Wadą dzńsiejszych urodzin jest niewątpił. 
wie zbyt wielka wrażliwość, Taki człowiek nie 
tylko-ódbjja na sobie wszelkie wydarzenia | na. 
stroje jak zwierciadło — ale poprostu jak gab- 
ka — wchłania je w siebie, 

To-też.na niższych stadjach rozwoju ludzie 
ci są dość zmienni — zależnie od wpływów, ja- 
kim podlegają i nieraz może się wydawać, 
ich podstawy moralne zarówno jak i zasady 
życiowe są zgoła niepewne, 


| 
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.DNIA 23 LUTEGO, URODZILI SIĘ: 

Słynny astrolog francuski Morín de Ville- 
franche; Georg Frederic Haendel, znany kom- 
pozytór; Gustaw Nachtigali, podróżnik po Sa- 
harze; Eduard v, Hartmann, filozof niemiecki; 
Johannes Fibiger, słynny patolog duński; Geor. 
ge Frederic Watts, wybitny malarz angielski; 
Franz v. Stuck, znany malarz niemiecki; kary: 
katurzysta alzackj Hansi i Frank Cellier, gwiaz 
da ekranu, 

JAN STARŻA-DZIERŻBICKI, 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr, 18). 

W. dnin dzisiejszym o godz, 8,15 wieczorem 
poraz ostatni operetka w 3-ch aktach w opra- 
cowaniu Lecha Bursy į Zbigniewa Drabika p, t. 
„Órzeszna Noc“, wi reżyserii Stanisława Zięcia- 
kiewicza, 


| 


A gdy uśpił czujność mamki 
Porwał wózek w pewnej chwili, 
Niecodziennej tei „imprezie“ 
Bardzo ludzie się dziwili! 


=m 4 LR IRESI ` ka 


ppro sensacyjny film „éxpressu“ 


ahi E, ósma 


- Ico: to znaczy?... Murzyńskiego , 
Przy wiózł Medor tu bękarta!.. 

Oi, powiedziałby mi Jankes 

Kilka GRPAM SÓW. Do czartal.» . 


h 


p 


„ME TEn i 


Od początków. istnienia kineinato- | 
grafji starają się różni praktycy techni+ 
ki filmowej wprowadzić film barwny. — 
Ze skutkami — nieszczególnemi, 

To też prawdziwą sensacją jest<suk- 
i cesowy wynalazek filmu barwnego, do 
|konany przez polaka — Szczepanika. 

Przed czterema tygodniami odbył się 
w., Warszawie na otwarciu Muzeum 
Techniki i Przemysłu, w obecności Pa- 
na Prezydenta Rzplitej, pokaz. filmu 
barwnego p. tyt. „Ogród ZOO OGICZAY 
w Warszawie“. 

Systemy 'Szczepanika polexa na tak 
zwanej” pośredńiej metodzie addytywo| " 
| nel, Dzięki temu zdjęć dokóńyvwa Się na 
zwykłej taśmie kinematograficznej, ia- 
ko cząstkowe obrazki jednobarwne, któ 
re projektuje się potem na ekran rów- 


| 


Takie filmy dają się z łatwością ko- 
piować i wywoływać w zwykły -Spo- 


sób; nadają się one doskonale do udźwię szczupły, 
kowienia, a dzięki wspomnianei meto-; stale ciemne palto, melonik i bambusową la- 
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z nagrodami. 


Mi 64 


Prawa autorskie zastrzeżone: 


— No, tym razem ci przebaczę 


Lecz w przyszłości miej na względzie, 

Że gdy zrobisz taki kawał, 

To, „mój piesku, krucho będzie!... 
(Dalszy ciąg jutro). 


KRN 


Tragedia iryzjera -` 


—:0:— 


Znacie derus Nirwówż,, Nie?.., To wam 


przedstawię.. 


— Pierwszy: — Alojzy Mayer, lat 32, wysoki, 
ciemny zarost, wąsaty | brodaty, nosi 


dzie dają zupełną wierność barw Od- | seczkę... 


twarzanych. 


— Drugi: — Ireneusz Mayer, lat 32, wysoki, 


'Pokaz. wywołał ogólny zachwyt ZE) anra ciemny zarost, wąsatyi brodaty, nosi 


branej publiczności, a Pan Prezydent 
osobiście składał życzenia Zbigniewo- 
wi Szczepanikowi, wynalazcy. , 
Szczegóły o rewelacyjnym tym wy- 
nalazku, stanowiącym sensację wszech- 


" światową,. podajew wyczerpującym 


artykule Ni: 8 Panoramy". 

,Numer.'ten: zawiera owi arire 
kułów; reportaży, nowel, kotespoliden- 
cyj, -ilustracyj: To wszystko na 16-si 
stronach wielkiego formatu — może 
czytelnik nabyć-”za 20 groszy. 


nocześnie przez odpowiednio zabarwio Sol. 

ne filtry. | ý A 
E R aN AMM AACN 
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PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej 


do sprzedanią. 


Zgłoszenia: Piotrkowska 40 dop. Hermana w dni powszednie od 10-12iod 4-6 p.p. 


O O O PO OOO YA WU 


Hollo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI Z PZKIE > 
POLSKIEGO RADJA, 


PIĄTEK, dnia 23-g0 lut 
100—7.05: Sygnał czasu i pieśń 


7.40—1. 55; Muzyka z płyt. 

7,55—8.00: Chwiłka gospodarstwa domowego, 
8.00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
8,05—11.40, Przerwa. 

11.40—11.50: Codzienny przegląd prasy polskiej, 
11.50—11.55: Wiadomości meteorologiczne 
PA: cą czasu z Warszawy. Hejnał 


12.05-12.30: p: E popularna z płyt, 
12,30—12.35: Wiadomości mètece diod kao; 
i popularnej, 


15,25—15, '30; $ eksporcie polskim, 
15.30—15,40: Komunikat zby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Łodzi. 

15,40—16.10: Koncert zespołu Arkadi Flatto. 
16.10—16,40: Recital forte aa M. Mirskiej, 
16,40—16.55: Przegląd wniot 

16.55—17,25: Tadeusz Bocheński w, roli znawcy 
niektórych instrumentów (płyty). 
17.25—17,50: Koncert chóru ukraińskiego. 
Repertuar teatrów i komunikaty 


18.00—18.20: Odczyt p: t. „Nowa ustawa aka- 
demicka w stosunku do młodzieży* — wy- 
głosi nacz, Aleksander Kawałkowski, 
18.20—18.50: Polska muzyka ludowa w wyk. ka- 
peli Dzierżanowskiego į Sucheckiego, 
18.50—19.05: SL-zynka pocztowa łódzka — ko. 


a jedy. ranne 


; Ada Sari (sopran), 
21.00—22.00:- Transm. z Belgradu. Fra. 
Fiaa rriet taaa poświęconego t 


jt 


E 


UANI 


respondencję omówi red, Jan Piotrowski, 


„+19205—19.10: Odczyt. progr. na dzień następny. 


19, 10=' 19.25: Rozmaitości, _ 


19.41—19,55: Dziennik . wieczorny, 
20,00—20.02; „Myśli brane*, 
15 muzyczna — omówi 


i KŚ Aj Pr 
22.00—22.15: „Sąd: nad Kopcjuszkiem* — wygł 
Jan Waśniewski (Feljeton literacki), 
22.15—27.40: D. c. koncertu z F arsz, 
22.40—23,00: Muzyka tańeczna z dan, Oaza“ 
-|23.00—23.05: Wi meteorologiczne dia 
komunikacji Jotaiowe i kom, policyjny. 
23.05—23,30: D, c. muzyki tem z danc, „Oaza“, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.15. Ryga, Koncert symfoniczny. 
20.00. -Moskwa (Komintern). „Eugenjusz 

Onegin“ — opéra Czajkowskiego. 
20.35. Sottens. Koncert symfoniczny. 
21.00. Medjolan.: Koncert symfon. 

21.00: Daventry. „The Devil Take Her“, 
operetka Artura Beniamina. 

21.10. Poste Parisien. Koncert symfon. 

R DEE ‘Kobert muzyki re 
igiimej. 
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j ny fryzjer padł nagle, jakgdyby 


stale ciemne palto, 
SOCLE Gare 

— Trzeci: — Ambroży Mayer, lat 32, wysoki, 
szczupły, ciemny zarost, wąsaty i brodaty, nosi 
stale ciemne palto, melonik i bambusową ta- 
kryć M 

Oto: trzej bracia. Alojzy, freneusz i Ambroży 
Mayerowie, trzej bliźniacy podobni do 'siebje z 
wyślądu i charakteru już nie fak dwie, - letz 
właśnie jak trzy krople wody. 

— Nikt dziś nie nosi brody i wąsów — rze- 
cze dnja pewnego Alojzy Mayer, lat 32, wysoki, 
szczupły, ciemny zarost, wąsaty i brodaty, nosi 
siałe ciemne palto, melonik i bambusową lasecz- 
kę, — To dziś njemodne., Idę do fryzjera, 

— A skąd masz forsę? — zdziwił się Irene- 
usz Mayer (opis wyglądi patrz wyżej). 

— A właśnie? — podchwycił Ambroży Mayer 
(opis wyglądu patrz nieco niżej). . 

— Skąd mam, to mam,„ Dla mnie starczy... 

Ireneusz i Ambroży Mauerowie poskubali 
bródkę, puknęli się w czoło i uradzili,, rzecz na- 
stępującą: 

Alojzy Mayer usiadł na krześle 
t rzekł: 

— Ostrzyc 1 ogolić!... 

Fryzjer zabrał się do roboty. 

— Panie, tylko żeby mi jutro znowu taka bro 
da nie odrosła.. — zagroził Alojzy. 

— Niema obawy.. — odparł iryzjer, 

pogróżkę klienta jako żart, 

Aliści dnja następnego wchodzi Ireneusz May- 
er i krzyczy: s 

— Mówiłem panu, żeby pan lepiej golił!.., 
Widzi pan, przez noc znowu urosła mi broda i 
wąsyj,„ 

Fryzjer osłupiał.,, 


melonik i bambusową la- 


fryzjerskim 


biorąc 


Poznaje jednak wczoraj- 


i| szego klienta... Tak samo wygląda... 


Więc choć mu się trzęsie ręka, gali 
drugi brodę i wąsy, 

— Tylko uważaj pan, żeby mi znowu PR 
noc nie odrosła broda,., 

— N.. nunniemmmma obbbbawwwy... 
pleni fryzjer, 

Następnego dnja znaleziono fryzjera mariwč- 
go. Nikt nie mógł zrozumieć co się stało, Bied- 
rażony pioru- 
nem, gdy na progu zakładu fryzjerskiego stanął 
Ambroży Mayer, lat 32, wysoki, szczurły, ciem- 
my zarost, wąsaty i brodaty, nosj stale ciemne 
pelto, melonik į bambusową laseczkę.,, 


po raz 


se- 


Stop, 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w piątek, w sobotę i w niedzielę wie- 
czorem drugi (obok ,Kreugera*) przebój bje- 
żąceśo sezonii: komedja Kazim'crza Wroczyń- 
skiego „Kobiety i- interesy**. oklaskiwana gor- 
co przez stale zapełnioną widownię. : 

W sobotę o godz. 4-ej po poł. po cenach 
najniższych od 35 groszy do zł, 2.30 oraz w nje- 
dzielę po południu po cenach zmiżonych rekor- 
dowy „livar Kreuger* Tepy. 


‘RAY 
CILL 


AM 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
leziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony zostat w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik iea mimo 


rola jego, wielkiego 
hultaja, Diay u i a Chudzikiem 
wywiązuje się p tragicznego ięcia 
wałka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawide. 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jama Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ańska, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
rdzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę., W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
Eż> niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
żnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu paygoden Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 

=, 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
èi ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny, Jest w ZER 
zdobył również tytuł inżyniera, Na m - 
radzie niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną i kuszącą Księżniczkę. Naza- 
jutrz re może o niej zapomnieć, 

Siedzi w swym gabinecie, w którym co 
chwilę rozlegają się dzwonki telefoniczne 1 
myśli ciągle o Księżniczce.. Nagle wzrok 


a 


j 


— Pewnie już list od Garbuska! — 
pomyślał uradowany. 

— Dziękuję ci. Mateuszu, zupełnie 
nie zatrważyłem!., — odparł, rozcina- 
jąc kopertę. 


Lokaj opuścił gabinet. Jan wyciąg” 


nął z koperty takiego sariego koloru zie- i. 


lony arkusik papieru. Wypisane na 

mim były artamentem następujące sło- 

wa: 
SiE „Wielce Szanowny Panie Hra 
bio! 


Z gazet dowiedżidłem sie, iż źli| 
ludzie ze względów prawdopodob-| 


nie konkureńcyjnych chcą pana o- 


nej i wypominają Panu nieistnieją- 


ce grzechy pańskiego nieposzliiko” |. 


wanego Ojca. 
Ponieważ wierzę, 


IEŹNICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSP 


| 


szkalować w oczach: opinii publicz» |. 


że stawiane| 
Panu zarzuty są zwykłą kalumnią" 
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CUGAŃSKA| 


OŁCZESNA 


| 
| 


Napisał JERZY BAK gp i 


i ponieważ pragnę Panu pomóc w|mojem biurku znalazłem następujący 


sprawie oczyszczenia się z tych 
niecnych i kłamliwych zarzutów, 
przeto zwracam się do Wielce Sza- 
nownego Pana Hrabiego z kwestią 
następującą: 

Znałem dobrze pańskiego ojca i 
do dnia dzisiejszego przechowuję 
list, który Ojciec pański nadesłał 
na mój adres w przeddzień swej ta- 
jemniczej śmierci. W liście tym 
znajdzie Pan wiele ciekawego mate- 
rjału, specjalnie Pang dotyczącego. 
Bliższych szczegółów dowie się Pan 
osobiście. Czekam na Pana dziś 
między godziną 6—7 po południu 
w małej cukierence przy ul. Sokoleł 
Nr. 8, w drugim pokoiku. Znak roż- 
poznawczy — zielona koperta w rę- 


kil — 
Pański Przyłaciel”, 


———— 


Rozdział sto sześćdziesiąty szósty 
Nowy sprzymierzeniec 


Jan zamyślił się głębokó, trzymając|. 


ów list w ręku. W tei chwili ktoś zapu- 
kał do gabinetu, 


— Proszę... — odparł, nie podriosząc 
| zadumanej twarzy. 


— Wątpię, czy sam podołałbyś temu 
zadaniu... Ta straszna tajemnica nie 
jest łatwa do rozwiązania... Zwróciłem 
się z prośbą o pomoc do Garbuska... 

— (Garbusek żyje?... Jest tutaj?... — 


Przy drzwiach ktoś chrząknął. Hra-i zapytał Felek, promieniejąc radością, 
bia spojrzał w tamtą stronę. Przez chwi-|  — 
lę przyglądał się stojącej na progu po-i dynie i uprosiłem, aby zajął się tą spra- 


staci, potem uśmiechriął 
dłonie, zawołał: 3 

— Patrzajcie!.. Nie poznałem tego 
łotra!.. Zbliż-że się do mnie!... Wyzlą- 
dasz conajmniej jak lord!.. Odwróć się! 


słę i wyciągając 


jego pada na fotografię ojca... Przyciskalac: Świetnie leży!... Marynarka jak ulana!... 


ią do ust, rzekł: i 
„ — Ojcze.. Nad twym 


grobem poprzy 


Felek — gdyż to on był właśnie — 


siągłem zemstę Księżniczce Cygdńskiei..| obracał się na wszystkie strony, mając 
Dodaj mi sił do wytrwania.. Oto spotkałem; przytem wielce zadowoloną minę, 


da po tylu latach... Jz 
I Jan, mimo iż nie może zapomnieć o 
cudownych oczach pieknej Księżniczki, po- 


słanawia pomścić wszystkie krzywdy swe-| t 


go ojca i tych, którzy musieli przez nią 
"umrzeć. 
Postanowienie to uspokoiło go odrazu. 


Zawezwał swego sekretarza i kazał muj 
zamierzał | glądasz niema co!... 


przysłać stenotypistkę, której 
podyktować kilka handlowych listów. 

Po chwili do gabinstu wchodzi onie- 
śmielona dziewczyna. Jan poznaje ją... Jest 
to Władza Łapińska, córka biednej wdowy, 
szwaczki, mieszkającej w sąsiedztwie... Jan 
przypomniał sobie, że Władzia nieraz po- 
magała mu. gdy był głodny... 

Chciał się czemś odwdzięczyć Wła- 
dzi i zaprasza ją na kolację, lecz Władzia 
odpowiada mu, iż wieczorem jest zajęta... 
Zabolało to mocno Jana, lecz pozornie zba- 
'gatelizował ten drobiazg. 

Okazuje się, że Władzia ma narzeczo- 
nego w osobie niejakiego Lucjana. 

Księżniczka również nie przestaje my- 
śleć o pierwszem spotkaniu z Janem. Po- 
stanawia do niego zadzwonić. 


Jednakże Jan zrywa z nią oficjalnie, 
pomnąc cierpienia, jakie Księżniczka spra- 
wiata jego ojcu. 


sek nieraz już ratował go z opresji. Jan 


zwraca się doń z prośbą, aby 


i 


ł mór-i 


— Wszystko to — rzekł mam 
aa! panu hrai.. przepraszam, dzięki... 
e... 
Jan pogroził mu palcem, 
— Pamiętaj!.. Masz do mnie mówić 
ty”, bo cię stąd wykurzę... Świetnie wy 


Poklepał Felka po ramieniu i znowu 
usiadł w swym fotelu, a twarz jego od- 
razu przybrała zatroskany wyraz. Felek 
zrozumiał, że przyjaciela jego spotkała 
jakaś przykrość. Patrzał to na twarz 
Jana, to na zieloną kopertę, którą trzy- 
mał w ręktt. 


Nie śmiał jeszcze o nic pytać... Ale 
nie czekał długo na wyjaśnienia ze stro- 


my hrabiego. Jan westchnął ciężko i 
rzekł: 


— Dziwna historia... Bardzo dziw- 
na... 


rześle. 
— Słuchaj, Felek... — rzekł wreszcie 
hrabia, częstując swego kompatta papie- 


dercę ofiary, znalezionej w 4-ch walizkach |rosem i zapalając papierosa, — Widzisz, 


przed 15-tu laty... 

Grubasek zgadza się, lecz pod warun- 
kiem, że nikt nie będzie wiedział o jego 
przybyciu, 

Tymczasem podczas nieobecności Ja- 
na, sekretarz wyrzuca Wandę i na jej 
miejsce przyjmuje swą przyjaciółkę, Mary- 
ohie Przecławską. 

Jan przyjmuje w charakterze osobiste- 
CR swego starego przyjacjgla 

eF'ka, 

Po powrocie do domu lokaj mówi mu, 
że tajemniczy żebrak wypytywał o niego. 
Jan potarł ręką czoło. . 

— Więcej nikt o mnie nie pyta... 

Nie, proszę pana hrabiego... 

— Mateusz może odejść... 

Mimo to lokaj stał jeszcze przy dzwiach 
Jan spoirzał na lokala, 

— Czemu Mateusz nie odchodzi?,,. 

.. bo chciałom jeszcze zwrócić 
wwagę pana hrabiego na. 


— 007... 
ten list.. 


~ a 
— Na 
— Na jaki list?... 
— Ten, co tu leży na biurku... Sam 
20 położyłem... Przyszedł dziś zrana... 
Jam spojrzał na biurko. Teraz dopie- 


ró zawważył szeroka zieloną kopertę 
pod przyciskiem, 


„już mi jest potrzebny twój praktyczny 
umysł. Musisz mi poradzić, co mam te” 


raz czynić... 

— Słucham... — odparł Felek, patrząc 
znowu to na twarz Jana, to na list, któ- 
ry trzymał ciągle w ręku. 

— Uważaj teraz, co ci powiem... — 
zaczął Jam. — Pamiętasz pewnie jeszcze 
mego ojca?... s 

— Pana Chudzika miałbym zapom- 
nieć?,.. Mój Boże, takiego człowieka nie 
zapomina się tak prędko... , 

— Wiesz pewnie również, że ojciec 
mój wmieszamry został do tej przeklętej 
historii z walizkami, zawierającemi po- 
ćwiartowame zwłoki... Otóż dziś jeszcze 
wypominają mi tę sprawę... Chcę się od 
niej uwolnić.. Muszę dowieść, że ojciec 
mój mie miał z tem morderstwem mic 
wspólnego... Tajemnica krwawych wall- 
zek musi być wyświetlona... A stamie 
się to dopiero wtedy, zdy zostanie schwy 
tany prawdziwy morderca... 

— Rozumiem... — rnruknął Felek. — 
e więc, że trza słę zabrać do mabo- 


list... Proszę przeczytaj... 

To mówiąc wyciągnął rękę....Felek z 
pewnym niepokojem sięgnął po zieloną 
kopertę, z której wyciągnął powoli zie- 
lony arkiusik papieru... Nie spuszczając 
jeszcze wzroku z zafrasowanej twarzy 
Jana, rozwijał powoli arkusik. .Wresz* 
cie zabrał się do czytania. Szybko prze- 
biegał wzrokiem po drobnych literkach. 

W miarę czytania tajemniczego listi, 
czoło jego stawało słę coraz posępniej- 
sze, a z ust wydobywały się poszczegól- 
ne słowa. - 

Pod koniec czytał już głośno: 

— „Bliższych szczegółów dowie się 
pan osobiście. Cżekam na pana 
między godziną 6—7 pó połudiiu w ma- 
lej cukierence przy ul. Sokalej $, w dru- 
gim pokoiku. Znak rozpoztawczy — zie 
lona koperta w ręku. Z poważamiem — 
„Pański Przyjaciel". i 

— No, cóż ty na to? — zapytał Jan, 
gdy Felek odłożył list na błurko i zaciąg 
nął się dymem. 

— Dla mnie sprawa est prosta jak 
drut.. — odparł Felek .po tamyśle. — 
list pana OChudzika to ważny dokument. 
Trzeba ten dokument 'wydostać... Skoro 
zniałazł się frajer, który chce go nam 
dać, dlaczego nie brać?... - 

— A może to podstęp? — zwątpił 


Jan. — Może chcą mnie wciągnąć do za- 


— Spotkałem go przypadkiem w Lon | sadzkii? 


wą.. Przyrzekł mi łaskawie swą po 
OC... 

— A któż to jest?.. Dowiedział się 
pan nareszcie?.., 
Nie... Garbusek postawił ten jeden 
wartmek.. Nikt nie może wiedzieć kim 
on jest. Może już jest w Polsce — nie 
wiem... Ale: Garbusek wspomniał mi o 
jeszcze jednej sprawie, a miariowicie, że 


ojciec mój przed Śmiecią napisał podob- 


no jakiś list do nieznanego * adresata... 


List ten ma wyjaśnić wiele zawiłych 


ło się, 


spraw... Garbusek po śmierci mezo ojca 
musiał niezwłocznie w ważnej sprawie 
wyjechać do Anglii i nie miał już czasu 
na zbadanie tej tajemnicy... Zwrócił się 
więc do mnie z zapytaniem, czy nie wiem 
do kogo ojciec mój pisał ów list... Odpo- 
wiedziałem mu oczywiście, że nie wiem. 
Zauważyłem, że ta wiadomość bardzo 
zmartwiła Garbuska.. Ale nie miałem 
na to rady, gdyż naprawdę nie przypo- 
minam sobie, abym o czemś podobnem 
słyszał po śmierci ojca... 


O czwartej udał się do biura, Poje- 
chał autem bez szofera. Sam kterował 
maszymą. Przez całą drogę myślał o 
dzisiejszem spotkaniu, jakłe miało nastą 
pé w oukierence przy ulicy Sokolej. Czy 
naprawdę uzyska tak ważny list?.., Czy 
też może padnie ofiarą podstępnej gry? 
Zatrzymał maszynę przed biurem. — 
Woźny wyszedł czemprędzej, by wpro- 
wadzić maszynę do garażu, 

Jan wyskoczył z auta } zamierzał już 
wejść do steni, gdy nagle wzrok jego za- 
trzymał się na małych, badawczych ocz* 
kach, zapatrzonych w jego twarz. 
Przystąpił instynktownie. Pod mu- 
rem stał znowu ów tajemniczy żebrak, 
obatuchany w chustki i łachmany. Zno- 
wu twarz jego była niewidoczna, tylko 
gorejące oczy Śmiały się, jak wtedy... 
Jan machnął ręką, jakgdyby chcłał 
odpędzić nocnego ducha.. Żebraczyna 
począł się powoli cofać... Janowi zdawa: 
że słyszy jego syczący Śmiech, 
tłumiony zwojem chust i szmat, opasu- 
lących zakrytą twarz.. Jan powoli 
wstępował po stopniach... 

Gdy otwierał drzwi, żebraka już nie 
było... Skrył się za rogiem ulicy... 

‘Jam w zamyśleniu wchodził na górę... 
Nie odpowiadał nawet kłaniającym mu 
te opekom.. Był zajęty, swemi my- 


s. 


— Kto?... 

— Diabeł nie śpi... Może prawdziwy 
sprawca tego krwawego mordu już coć 
zwąchał i teraz zamierza się zemścić?... 

Felek pokiwał głową. 

— E, tam... Poco zaraz tak źle my* 
śleć?.., 

— W każdym razie wiedz, że skoro 
nie wrócę wieczorem, to szukaj mnie na 
Sokolej 8! 

Felek wybuchnął śmiechem 

— Czego si ęśmiejesz?..  - 

— To pam hra... to przypuszczasz, że 
puściłbym cię samego wieczorem na So- 
kolą ulicę? 

— Pojedziesz że tnną?... 

— A jakżel.. Przecie: jestem twoim 
osobistym sekretarzem!.% 

— Słusznie!.. Zapormiałem!.. Za- 
łatwione!.. Więc teraz zjemy obiadek, 
wypoczniesz nieco, a ja pójde <o wrura, 
bo mam do załatwienia jeszcze kilka 
spraw, a koło piątej skomumikuię się z 
tobą telefonicznie'i pojedziemy na tę So- 


I oto dziś nalkolą ulicę!... 


—_. 


. Rozdział sto sześćdziesiąty siódmy 
Oczy z poza szmać.. 


— Czyżby żebrak miał coś wspólne- 
go z tym listem?.. Ach, gdyby Garbu- 
sek dał nareszcie znać o sobie!... On już 
wyświetliłby te tajemmicze sprawy, któ- 
re niczem złe duchy, coraz bardziej 
wok kordonem otaczają moje ży- 
cje... 

Niepokój wkradł się do serca Jana... 
Usiadł przy biurku i znowu pogrążył się 
w rozmyślaniach... 

Nagle usłyszał miękki, kobiecy głos: 

— Przepraszam 'pana dyrektora... 
Czy dziś nie będę panu potrzebna?.. 

Jan drgnął. Spojrzał na drzwi... 

Przy drzwiach stała Marychna w o 
krótkiej sukience i obcisłej, Iśhiącej blu-- 
zeczce.. Ruchem ściągniętych ust sta- 
rała się zachować powagę, lęcz z oczu 
jej przebijał trzpiotliwy, szelmowski u- 
śmiech... Wzrok Jana śŚlizgał się zwol- 
na po jej stopach w zgrabnych panto- 
felkach, udach, biodrach,. szyi aż za- 
trzymał się na różowej twarzyczce i 
śmiejących się oczach... 

— Proszę... niech pani siada... 

Marychna usiadła. Tan wyciągnął z 
szuflady plikę papierów... Przerzucał je, 
zerkając co chwilę ha wysunięte nogi 
stenotypistki... 


Dalszy ciąg | jutro 
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Zbiegły więzień wpadł w ręce policji 
Próba gościnnych występów w Bydgoszczy, 
spaliła na panewce 

Bydgoszcz, 23 lutego. |ski szeregu włamań w różnych miastach | nad Lublinem, drogą ze wsi Jakubowice 


ism) Przed kilku dniami policja are- 
sztowała na dworcu kolejowym w Byd- 
goszczy dwuch podejrzanych osobników, 

przy których znaleziono cały „arsenał” 
złodziejski, potrzebny do włamań. Ze- 
znali oni, że nazywają się — jeden Leo- 

_ nard Zalewski drugi — Feliks Wójcik. 
W toku pierwiastkowych dochodzeń 
ustalono jednak, iż rzekomy Zalewski na 
= się Kazimierz Dryjański i jest zbie- 
ym więźniem z domu karnego w Ko- 
ronowie, Dryjańsk i odsiadywał tam karę 
3 i pół lat więzienia. Podczas pracy na 
polu zdołał zmylić czujność dozorców i 
zbiec. Po tej ucieczce, dokonał Dryjań- 
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halowej aystyczn 


ręcznej roboty na drutach ł szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie | pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 

LILI HIRSZMAN, 
Kilińskiego 14, 2 piętro. 
Dolazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. 
Tel, 1438-21 
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wzi w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke. K, Lejnwebra (Plac Wolności 2), Sukc, 
Hartmana (Młynarska 1), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), A. Perelmana (Ce aosa 
Nr, 32), J, Cymera (Wólczańska 37), go 
Wójcjekiego (Napiórkowskiego 27). 
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na Pomorzu, a także w Bydgoszczy. Gd 
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Wicher sfrącił 2 osoby do Bystrzycy 


Tragiczna śmierć kobiety i 


Lublin, 23 lutego. 
Podczas zawieruchy, która szalała 


Y | Murowane pod Lublinem szły. do miasta 


wraz ze swym kolegą po fachu chciał |2 osoby — mężczyzna i kobieta — ubra- 


znowu w Bydgoszczy popróbować szczę- 
ścia, zosta! aresztowany. 

Osadzono go wraz z jego powie ą 
szem w tutejszych aresztach policyjnych 


ne po wiejsku. Gdy znaleźli się na mo- 
ście nad Bystrzycą, szalejąca wichura 


Wypadek ten zauważ przejeżdżaj 


mężczyzny w nurtach rzeki 


wówczas furmanką właściciele pobliskie 


go młyna, Pobiegli na pomoc tonącym:, 
lecz — zapóźno. Oboje znikli w nurtach 
Bystrzycy. 


Dotychczas ciała ofiar wichury nie 
zostały odnalezione. Władze bezpi2- 
czeństwa wszczęły dochodzenie celem 


porwała oboje i wrzuciła do Bystrzycy. ustalenia tożsamości tragicznie zaginio- 
li - 


nych. 


Ojciec zatłukł syna 'miotk sm 


Tragiczny finał sporu o pozostawiony przez ne 
majatek.—Dramatyczne sceny na sali 


października ub. roku, młody Kaczma- wnym momencie, gdy mówi o strasz- 


Poznań, 23 lutego. 


Swego czasu donosiliśmy o strasz- | rek wróciwszy o północy w stanie pod*| nej 
nej zbrodni jaka miała miejsce w nocy, 


z 14 na 15 października ub. roku w 
Piątkowie pod Poznaniem. 

Tło zbrodni przedstawia się nastę- 
pująco: 

Jeden z domów zamieszkiwała ro- 
dzina Kaczmarków, ojciec. 70-letni An- 
drzej, wraz z drugą swoja żoną Bro- 
nisławą. 

Ojciec trudni? się tłuczeniem kamie- 
ni, syn zaś pracował jako robotnik do- 
rywczo. 

Od chwili zawarcia przez Andrzeja 
Kaczmarka drugiego małżeństwa sto- 
sunki z jego synem pogorszyły się bar- 
dzo, bowiem począł on wymawiać sy- 
nowi, że ten jest mu ciężarem. Syn zaś 
upominał się o pozostawiony rzekoma 
przez jego matkę maiątek. 


Krytycznego dnia, w sobote 14-go 


chmielonym do domu, począł dobijać 
się do mieszkania, wybił przytem szy- 
bę. Stary Kaczmarek zerwał się ze snu 
i — zobaczywszy syna siedzącego na 
krawędzi wybitego okna — podbiegł 
do niego i trzykrotnie zdzielił go młot- 
kiem kamieniarskim w głowę. 

Mlody Kaczmarek zwalił się ciężko 
ranny. Przewieziono go do szpitala w 
Poznaniu, gdzie dnia następnego — 
zmarł. 

Na rozprawie synobójca tłumaczył 
się, że działał w obronie koniecznej pod 
wpływem strachu, bowiem svn był pi- 
jany i chciał go bić. Ile razy uderzył 
go młotkiem w głowę — nie pamięta. 

Przesłuchana w charakterze świad- 
ka żona tragicznie zmarłego Kaczmar- 
ka opowiada sądowi szczegóły tragediji, 
przerywając zeznania lkaniem. W pe- 


śmierci męża — pod wpływem 
wzruszeń pada zemdlona na ziemię, — 
Dopiero po dłuższej chwili zdołano ją 
ocucić. 

Dramatyczny ten moment wywarł 
na obecnej licznie na sali publiczności 
ogromne wrażenie. Rozległ się płacz 


| kobiet, które przysłuchiwały się roz- 


prawie. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 


d 9—3 w domu |= Ki 
Gda kiej 37 
- tel. eh 


od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). 


METRO 


Ceny miejsc: I seans 54 i 85 io 
nast, III m. 85 gr. Ra m. 1.09, l 
1.30. 


Kino-Dźwiękowe 


Arcyfilm osnuty na tle amerykańskiego 
procesu GORGONOWEJ, p. t. 


Dziś i dni nastepnych! 


BUSTER 


Moran i Jimmy Dura nde w filmie p. t.: 


„Pośrednik Miłości 


Pasśepartout i bilety ulgowe nieważne, 


Polly, 


Najnowsza i najweselsza komedja prod. 1934. 


Poraz |-szy w Łodzi! 


KEATON 


"= GGZÓ W 


DZIŚ DAWNO ZAPOWIADANA SENSACYJNA PREMJERA! PIERWSZY RAZ W ŁODZI! Przebój najnowszej produkcji 


„ SPRAWCA NIEZNANY" 


ADR | A 


| Po $ 


Ceny miejsc: I seans 54 Í 85 gr., 
1ast. MI m, 54 gr. Jl m, 85 gr. 
I m. 1.09. 


„Paramountu“ 1934 r. 


Dramat zagadkowego morderstwa zrealizowany na podstawie prawdziwego procesu w Ameryce identycznego z sprawą Gorgonowel. Film zrealizowany 
przy współudziale wybitnych fachowców w dziedzinie kryminalistyki, W rolach głównych: FRANCES DEE, JEAN HERSHOLT i WYNNE GIB N 


Nadprogramy: 1) 


„CZARY” 


ajmilsza i 
ajweselsza zabawa 
ajwiększy i najlep- 
szy program 
ajtaniej tylko w 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-6 
„|od l I pół — 4, 6—9 micz 
dziele | święta od l 


Ceny losem ad 


Al. Kop giowski 


CHOROBY POLOWA 


Gdańska 37 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór 


VARIETE — DANCINGU 


„TABARIN” 


Narutowicza 20. 


w nie- lprzyjmuje od 8—2 i od 5—9 
0—I] w niedziele I święta od 8—2, 


aW. bagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
CHOROBY SKÓRNE, 


kaka Roentgeno - lecznicz. 
Prezes od 8,30—10 r. 1 do 2 1 p 
od 6 do 8 I pół wiecz. W- niedzielę 


Tel. 150-66, 154-60. 
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E wi. Sienkiewicza Ko 
< Tel. 141-22. 

Dr. med. 


po poł., 


Teleton 129.45. 
wiecz. 


DOKTÓR 


spec. chor. 
WENERYCZNE 


i MOCZOPŁCIOWE. Andrzeja 2, 


* święta od 10—1, 


DZIŚ i codziennie 


75 
Występy artystyczne. 


CHOR. MY I WENERYCZNE 
kobiety i dzieci) 

godz. prod od 10.30—12 I od 3—4 

w niedziele i święta od 3—A. 


Sienkiewicza 354 


T ern Sn 146-10 
~ DOKTÓR 


KLIŃGER;, 


wenerycznych, skórnych 
I włosów (porady seksualne) 


gł|Przyjmuje od 9—11 rano į od 6—8 w 
W niedziele i święta od 10—12. 


Tygodnik dźwiękowy, 2) Komedyjka rysunkowa „A topan zna?” Początek seansów og.4-€i Na pierwszy seans miejsca od 54 gr. 


Od 8 w. do rana Przebojowy 
od godz. 5—9 w. KABARET Program 
i V E“ DANCING Atrakcyiny 
GAB i NETY 
Konsumcja 80 GR. z obsługą. CENY KUCHNI OBNIŻONE. _Kons. 1 zi. 


Dziś i dni następnych 
Genjalną inscenizację, prawdę życia, korupcję i przestępczość odsłania 
przed widzem film p. t. 


BUNT MŁODZIEŻY 


Porywające arcydzieło tytana ekranu Cecil B. de Miilile'a. 
12- l: 


Początek codziennie o g. 4-ej, w sob. o g. 2-ej w niedz. i święta o g. 
a Z YW EEN TY 


H. SZUMACHER |S. KANTOR S, Kry skab. BERMAN 


Spec. chorób skórnych, wene- 
pee i moczopłciowych 
rżeprowadzil się na ul, 


PIOTRKOWSKA 90 


skórnych. 


tel. 132-28 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


Cegielniana 15. 


Ziomkowski 


speclalista chorób wenerycznych 


6-go Sierpnia 2 
przyjmuje od 3—4 i od 8—9 wiecz. 
niedzielę | święta od 10—1 po poł. 


Niewiażski 


Chor. ywa ców skórne 
i moczopłciowe 


Andrzeja 5, «lei. 189-40 


przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w, 


TELEF. 149-07, w niedziele i świeta od 9—1 
RZ Tim ała Leczenie o 
_ CENY LECZNICOWE. krótkiemi falami 
pr. Med. HENRYK radjowemi 


Chóroby stawów, kości. mięśni. ne: 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 
kobiecych i t. d. 

w gabinecie terapli fizykalnej 
Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel, 164-21 


OKAZJA! 3 poczt. retuszowane 1.50 gr. 
tylko w zakładzie fotograficznym L. 
Laksa, Zeromakdito 84, dojazd tram: 
walami: 5, 6, 8, 0. 


Zawody szermiercze 
o nagrodę d-ra Rosołowskiego 


_ W sobotę 24 b. m. odbędą się w sali 
gimn. „Okręgowego Ośrodka W. F., 
przy ul, dr. Sterlinga 24, o godzinie 
17.ej doroczne drużynowe zawody 
szermiiercze o nagrodę przechodnią dr. 
Rosołowskiego. 

Udział biorą drużyny szermiercze 
ŁKS-u, WKS-u, PKS-u i Pocztowego 
P.W. Nagrody broni zeszłoroczny zwy 
cięzca — PKS. Odbędą się walki na 
florety, szpady i szable. Zawody pro- 
wadzić będzie wielokrotny mistrz Pol- 
ski — kpt. Segda. ' 


Mecz piłkarski 
Union Touring—Widzew 


Mistrz łódzkiej klasy A — Union- 
Touring rozegra swój pierwszy miecz 
w sezonie z Widzewem. Mecz Union- 
Touring — Widzew odbedzie się w 
niedzielę o godz. ll-ei na boisku przy 
ul. Nawrot (róg Wodnej). 

W drużynie Union-Touringu wystą- 
pi szereg graczy młodych, dobrze zapo 
wiadających się, których kierownictwo 
sekcji chce wypróbować przed roz- 
grywkami o mistrzostwo. Abv udo- 
stępnić wstęp na mecz nailiczniejszym 
rzeszom sportowców ceny wejścia Z0- 
stały obniżone do 50—80 groszy. 


Kapitan Skarżyński — 


kandydatem 


dziennikarzy do nagrody 
honorowej | 


Wkrótce odbędzie się w stolicy na 
ząproszemie Dyrektora Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycznego dorocz 
ne posiedzenie Komisji Nadawczej Wiel 
kiej Honorowej Nagrody Sportowej, 
przyznawanej rok rocznie jednostce lub 


ń 


zispolowi sportóweri"który"w danym 
zyskał nalepsze y r i naiwy- 
datnmiej rozsła zagranicą sportowe 
imię. Polski. | 
Obecnie poszczególne związki spor- 
towe zgłaszają kandydatury. Nad spra- 
wą tą obradował w tych dniach. zarząd 
Pol, Zw. Dzienmikarzy Sportowych i zde 
cydował przedstawić do nagrody kpt. 
Skarżyńskiego. 


Włosi martwią się 


z powodu ostatniej przegranej 
z Austrją 


_ Przegrany przez Włochów mecz z 
Austrią w Turynie w stosunku 2:4, wy- 


prasie włoskiej. 

. Rzymski „Il. Tevere“ zastanawia się 
nad sytuacją włoskiego piłkarstwa w 
przededniu mistrzostw Świata, twier* 
dząc, żę czas skończyć z dotychczaso- 
wą polityką ostatniego czterolecia, Zwy 
cięstwa w tym czasie odniesione przez 
drużyny włoskie przypisać należy jedy- 
nie włochom importowanym z Argen- 
tyny, Brazylji i Urugwaju, e 

Zamiast szkolić nowe, własne kadry, 
dotychczasowi kierownicy piłkarstwą 
włoskiego spoczywali na laurach. 


Święto kultury fizycznej 


na Ukrainie 


: Wczoraj, na całej Ukrainie cp tA 
się święta kultury fizycznej z okazji 
dziesięciolecia istnienia Organizacji wy“ 
chowania fizycznego na Ukrainie $0- 
wieckiej, 7 

« W ciągu ostatnich lat dziesięciu licz: 
ba sportowców na Ukrainie wzrosła 
dwudziestokrotnie i liczy obecnie ponad 
dwa miliony sportowców dorosłych i 
około pięciu miljonów dzieci. 


Zawody automobilowe 
odbyły się na jeziorze w Szwecji 


W Szwecii na jeziorze Vallentuna 
odbyły się zimowe zawody automobilo- 
we. Zwyciężył niemiec Pietsch na Alfa- 
Rameo przed szwedem Johnssonem na 
Bugati, finem Keinaenenem na Chrysle- 
rze i szwedem Carlssonem na Fordzie. 
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Program turnieju koszykówki] Z Warszawa 


o puhar zimowy P.Z.G.S-u 


Jak już donosiliśmy odbędzie się w 
sobotę i niedzielę w Warszawie ostat- 
nia konkurencja turnieju w grach sporto | 
wych o puhar PZGS, a mianowicie ko- | Pól 


szykówka męska. 


Program zawodów przedstawia się 


następująco: 


Jagielonia. 


olonia. 

W niedzielę w godzinach przedpołud 
niowych grają YMCA — Jagielonja i 
Dror — WKS. W godzinach od 18-ej 


sobota, godz. 12-ta YMCA (Kraków) | do 20-ej odbędzie się najpierw mecz fi- 


-—Jagielonja (Białystok); 
sobota, g 
Polonja (Warszawa); pa 


Wyjazdy zagraniczne 


W terminarzu lekkoatletycznym na- 
szych spotkań międzynarodowych na 
rok bieżący, zarząd PZLA zarezerwo- 


wał następujące terminy: 
15 lipca: 
Niemcy. 


nałowy a następnie spotkanie o trzecie 


odz, 13-ta WKS (Łódź) — | miejsce, 


naszych lekkoatletów 


| 23 września — międzynarodowe za: 
wady w Warszawie. 

Pozatem w projekcie są starty czo» 
lowych zawodników i zawodniczek pol" 


mecz kobiecy Polska —j skich w międzynarodowych zawodach: 


Ww Antwerpii (koniec czerwca), Berlinie 


9—11 sierpnia: IV Kobiece Igrzyska (1 lipca), Londynie (13—14 lipca), Am- 


światowe w Lo 


|sierdamie (23 lipca), ponadto — mecze 


19 sierpnia: mecz kobiecy Polska —| męskie z Sowietami į Szwecją oraz trój 


Japonia. 


mecz bałtycki. Wreszcie — spotkania 


1—2 września w Pradze mecz męski| kobiece z Austrją, Czechosłowacją lub 


Polska — Czechosłowacja. 


7—9 września w Turynie — mistrzo- 


stwa Europy. 


Kłopoty czeskiego Zw. Pływackiego 


Zydowscy pływacy nie chcą startować w Magdeburgu 


Czeski Związek Pływacki przyjął do 
wiadomości uchwałę pływaków aago- 
e ze 
względu na panującą sytuację w Nien 
czech pływacy żydowscy nie będą mo- 
gli wziąć udziału w pływackich mi- 
odbyć się mają” 


skiego Hagiboru, która głosi, 


strzostwach Europy, 
cych w r. b w Magdeburgu, 


Hagibor zaznacza, że w razie odrzu- 
Tradycyjne reżałty wioślearskcie 


- Cambridse-Oxieord- 


W dniu 17 marca rozegrany zostanie] osada Cambridge zwyciężyła 45 
na Tamizie, na historycznym szlaku od| Oxiord — 40 razy. 
Putney do Mortlake słynńy wyścig 
ósemek wioślarskich Oxford — Cam-| tatnich lat dziesięciu zwyciężała nie- 


bridge. 


Będzie to 86-te zkolei spotkanie obu 
drużyn w tym wyścigu. Dotychczas 


Bokserskie misfrzostwa Europy 


lo pufiat bokserski Europy środkowej 


W roku bież. odbędą się dwie wiek 
wołał szereg krytycznych omówień w| kie imprezy bokserskie o zasięgu euro- 


pejskim. 


Pierwsza z nich — to mistrzostwa 


Italją. 


cenia jego prośby, pływacy żydzi wez- 
mą udział w mistrzostwach, ale nie mo- 
gą gwarantować, czy pod wpływem pa- 
nującej psychozy zdolni będą do swo- 
ich szczytowych wyników. 

Zaznaczyć warto, że czeska repre- 
zentacja w piłce wodnej brakiem zawod 
ników żydowskich osłabiona będzie bar 
dzo poważnie. 


razy, 
Godzi się zaznaczyć, że w ciągu os- 


przerwanie osada Cambridge, która i w 
| sk roku uważana jest za faworyta wy* 
cigu. 


nieju tego zrezygnowali ostątnio czesi. 

Drugą imprezą będzie turniej bok” 
serski drużynowy o puhar Europy środ- 
kowej, z której ostatnio wycofali się 


bokserskie Europy, które odbędą się w! włosi, a w którym spotkają się wkrótce 


Budapeszcie w dniach 11—15 kwietnia 
br. Są to zawody indywidualne. Z tur- 


| reprezentacje Polski i Czechosłowacji: 


Polska na trzeciem miejscu! 


Stanisław Marusarz siódmy w kombinacji narciarskiej 


Ww drugim dnłu narciarskich mis 
strzogtw Europy, odbyła się w Sollef- 


na mistrzostwach Europy. 


dry w biegu złożonym (bleg na 18 
klm, i konkurs skoków) zdobył Norweg 


tea druga część kombinacji morwe- | Hagen, uzyskując 441,9 pkt. na dalszych 


skiej — konkurs skoków. 
W ogólnej punktacji mistrzostwo 


P.Z.Ł. zatwierdza 


rekordy Polski 
Wczoraj zarząd Polskiego Związku 
Łyżwiarskieęgo zatwierdził następujące 
nowe rekordy Polski w jeźdzte szybkiej 


na lodzie: : 


Nehringowa: 3000 mtr, — 6:33 sek., 
5000 mtr. — 10:59,8 sek. (rekord świa- 
towy, lepszy od rekordu Veme Lesche 
o 8,1 sek). 

Kalbarczyk (AZS) — 3000 mtr. — 
5:31,4 sek, 

Dobrzyński (AZS) — 10,000 mtr, — 
19:04,2 sek. 

Nehring (Pol.) — bieg godzinny — 
24.781 mtr, beig maratoński 42.195 m.) 
— 1:47 :00,4 sek. 


trzech miejscach uplasowali się trzej 
iego rodacy. 

Z Polaków pierwszy był Stanisław 
Marusarz, który zajął w ogólnej klasy» 
fikacji mistrzostw Europy 7+me miej» 
sce, mając notę 396,6, Drugi z Polaków 
Bronisław Czech był 13-ty z notą 
378,25, Łuszczek zajął 19-tę mięjsce z 
notą 350,39, Andrzej Marusarz był 31-y 
[4 nota 320,1. j 1 2 

Norweg Hagen uzyskał w, skoku 67 
mtr, Stanisław Marusarz skoczył w 
pięknym stylu 60 mtr. Łuszczek 57 
mtr., a Czech 53 mtr. 

Ogółem w konkursie skoków star. 
towało 45 zawodników. | 

W klasyfikacji państw zwyciężyła 
Norwegia przed Finlandią. Polska za- 
ięła bardzo zaszczytne trzecie miejsce 
przed Szwecją, Austrją i Niemcami. 

PraSa szwecka wyrażą się z wiel- 
kiem uznaniem o polskich narciarzach. 


sobota, godz; B0-ta Dror (Lwów) — , 
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lokrotnym mistrzem 


i Poznaniem 
walczyć będzie w marcu re- 


sobota, godz. 19-ta Unja (Lublin) —| prezentacja bokserska Łodzi 


W marcu mają się odbyć w Łodzi 
dwa sensacyjne międzymiastowe me- 
cze bokserskie: Łódź— Warszawa i 
Łódź—Poznań. 

Mecz z Warszawą został przez Ł. 
O.Z.B. już zakontraktowany na 18 mar 
cą z zastrzeżeniem, że termin ten u- 
ległby przesunięciu w razie dojścia do 
skutku w tym czasie meczu bokserskie 
go Moskwa— Warszawa. Ponieważ je- 
dnak sprawa meczu Warszawa—Mo= 
skwa przewleka się, nie ulega wątpli- 
wości, iż mecz z Łodzią dojdzie defi- 
nitywnie w dn. 18 marca do skutku. / 

Co do: meczu-z Poznaniem. tę ma 
się on odbyć w Łodzi o tydzień póź: 
niej t, j. 25 marca. W tej sprawie bawił 
już w Poznaniu delegat Łodzi a per= 
traktacje zostaną  najprawdopodobniej 
sfinalizowane ostatecznie w przyszłym 
tygodniu. 


'10 bokserów łódz- 
kich 

startuje na mistrzostwach 
‘Polski 


Jak się dowiadujemy, w mistrzo- 
stwach bokserskich Polski w dn. 2—4 
marca w Poznaniu, wezmą udział 
prócz Chmielewskiego i Banasiaka, 
którzy bronią tytułów w wadze śred- 
niej i lekkiej, następujący  pięściarze 
łódzcy: Gotiried, Spodenkiewicz, Woż 
niaklewicz, Taborek, Garncarek, Stahl 
II, Kłodas i Krenc. 

Garncarką « wyznaczył kpt. zw. 
ŁOZB dodatkowo, ponieważ Banasiak 
strenuje do wagi lekkiej i startować 
będzie w mistrzostwach Polski — ja: 
ko mistrz ża TÓK 1933, uwaa 
Ekspedycja pięściarzy tódzkich w 


jeżdża do Poznania w przyszły piątek 
pod kier. kpt. zw. p. Sikorskiego oraz 
w towarzystwie sekundanta Konarzew 
skiego. 


Kanada—U.S.A. 3:0 
Sensacyjny mecz: hokejowy 
w Pradze 

W dniu wczorajszym odbył się w 

Polsce sensacyjny, mecz hokejowy: re- 

prezentacyjnych zespołów Kanady i D. 

A. które bawiły na mistrzostwach 

światą w Medjolanie. Zwyciężyli : po“ 

nownie, lepsi techtiicznię i szybsi kana- 

dyjczycy w stosunki 3:0 (0:0, 2:0, ię 
d). 


Robotnicza reprezentacija. 
hokejowa Austrji w Warszawie 


W sobotę, ódbędzie się w stolicy senė 
sacjny mecz w hokeju lodowym pomię” 
dzy robotniczą reprezentacją Austrii 4 
reprezentacyjnym zespołem Warszawy. 

Robotnicza reprezentacia Austrii w 
czasie ostatnich krwawych 'dni Wiednia 
bawiła na tournee na Łotwie. Obecnie, 
w drodze powrotnej do kraju, austria» 
cy zatrzymają się na jeden dzień w 
Warszawie dla rozegtanta meczu, 


Szermiercze mistrzo-_ 


stwa DOK. IV 


W sobotę i niedzielę 24 i 25 b. m. 


odbędzie się w sali przy ul. dr. Sterlin- 


ga (N. Targowa) 24 doroczny turniej 
szermierczy © mistrzostwa DOK. IV. 
Walki odbywać się będą w godz. od 
10-ej rano do 14-ei, przyczem zostaną 
rozegrane spotkania dla oficerów i pod 
oficerów na szpady i szable. 

Dla oficerów walki odbędą się w kla 
sach I-ej i Il-ej, zaś dla podoficerów— 
w kategorii fechtmistrzów. 

Do zawodów zgłosili 
szermierze okręgu z czełowym szer 
mierzem polskim mistrzem DOK. — 
Kuźnickim (w grupie oficerskiej) i wie- 
w grupie podofi- 


się najlepsi 


cerskićj st. sierż. Rudnickim. 
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edeń po rozruchach 


Na zdjęciu widzimy wiełkie bloki robotnicze, około których odbywały się naj- 
bardziej zaciekłe walki. „Setki ludzi ściąga ze wszystkich stron, by przyi< 
| rzeć się zniszczonym przez pociski budowlom. 


DE ZEE RETE O aaa n L anaa 
„CZARNE NA BIAŁEM". | 


Uczenńice włoskiej faszystowskiej Aka- 

demji Wychowania Fizyczneego (odpo- 

wiednik do Warszawskiego Centr. In- 

stytutu Wychow, Fizycznego) podczas | 

ćwiczeń narciarskich w Cartina Am- 
pezzo w Alpach włoskich, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
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czynku króla Alberta 


5 GA 


Kościół w Laeken pod Brukselą, gdzie złożone zostaną prochy króla belgij- 
skiego Alberta I. W kościele już ustawiono straż honorową. 


Straszne mrozy w New Jorku 


= 


W New-Yorku panują od kilku dni 


„A 
tak wielkie mrozy, 
ziło sobie uszy. Na zdjęciu widzimy Szereg studentów uniwersytetu, 


zgła- 


szających się do lekarza z odmrożenemi uszami. 


Zemsła icasiarza. 


Albin Kor, międzynarodowy ka- 
siarz, od trzech lat siedział w więzie- 
niu. Ża kilka miesięcy miał się już zna- 
leźć na wolności. +. 

Żona przez cały ten okres pisała doń 
czułe listy. Skarżyła się, że jest strasz- 
nie samotna, że kocha go coraz mocniej 
i żyć bez niego nie może, 

Ale Albin jej nie wierzył. Trapiły 
go stale złe przeczucia, Wydawało «mu 
się, że żona , korzystając z wolności, 
zdradza go na prawo i na lewo. 

— Biada jej; jeśli mi nie była wier- 
na! — mówił do siebie w takich chwi- 
lach. — Już ia się z nią porachuję! 

I pewnego dnia, zupełnie nieoczeki- 
wanie, dowiedział się okrutnei praw- 
dy. 

Policja aresztowała jednego z jego 
kolegów po fachu. Osadzono go w celi, 
w której znajdował się Kor. i 

Koledzy przez całą noc prowadzili 
rozmowę. Kor pytał ostrożnie 0 Wszy- 
stkich znajomych,  dowiadywał ~ się 
szczegółów, dotyczących ostatnich wy 
praw złodziejskich, mieporuszając jed- 
nak zupełnie sprawy swojei Żony. 

Kolegę wkońcu to. ździwiło. 

— Nie pytasz wcale o twoją żo- 
neczkę? — zwrócił się doń. _ 

— Nie pytam, bo czekam byś sam 


c a 
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zaczął o niej gadać — odpowiedział 
mu Kor. i 

— A więc słuchaj. Jestem szczery 
chłop i dlatego powiem ĉi :prawdę. 
Twoja Zośka ma dużo grzechów na su 
mieniu. Już w dwa tygodnie po twoim 
aresztowaniu skumała się z „Kulawym 
Frankiem“. Romans ten jeszcze się nie 
skończył. Mieszkają: oczywiście od- 
dzielnie, bo boją się diebię, Wiedzą 
przecież, że jak wyjdziesz z kryminału, 
to potrafisz się z nimi porachować. 

„ — Potrafię — wycedził przez zę- 
by Kor. — Dziękuję ci za informacje. 
Bardzo mi się przydadzą. 

I więcej iuż tej sprawy nie poru- 
szał. i : 

W kilka dni późnieli znów otrzymał 
list od żony. Pisała, jak poprzednio, że 
strasznie tęskni i już nie może docze- 
kać się chwili, gdy będą razem, 

Kor również czekał niecierpliwie na 
ten moment. Ale tylko po to, by nasycić 
swą zemstę. ° 

Mijały tygodnie... 

Korowi pozostał jeszcze tylko jeden 
dzień. s 

I właśnie tego ostatniego dnia Spro- 
wadzono do kryminału „Kulawego 


Przywitali się bardzo serdecznie. 
Kor ani słowem nie wspomniał o infor- 
macjach, jakie uzyskał. Zdawało się, 
że zupełnie zapomniał, że właśnie „Ku- 


lawy Franek" był kochankiem _iego 
żony. | qaji 
Ale w nocy, gdy jego towarzysz 


twardo spał Kor długo zastanawiał się 
nad tem, co ma czynić. 

Mógł przecież w każdej chwili rzu- 
cić się na gacha i zadusić go. Kary wię” 
ziennej, czy nawet wyroku śmierci, nie 
ydy się. Ważniejsza rzecz była zem- 
sta. s 

Ale kasiarz doskonale zdawał sobie 
sprawę, że jeśli zakatrupi „Kulawego 
Franka", to nie będzie już mógł poracho- 
wać się z żoną. : 

A przecież zrana już znajdzie się na 
wolności. rg ŚW, | 

Sprawdzi wówczas otrzymane infor- 
macje i, porachuje się z żoną, a później 
pomyśli o „Kulawym Franku“. 

Nazajutrz istotnie opuścił mury wię- 
zienne, Żona czekała nań przed zakła- 
dem karnym. Gdy rzuciła mu się w ra- 
miona, nie odepchnął jej Rozmawiał z 
> tak azule, jak gdyby nic się nie sta- 

Q 
Wieczorem jednak poszedł sam do 
knajpy. Spotkał tam swoich ludzi, 
się z nimi i długo debato- 
wał. Członkowie szajki kasiarskiej bali 
się Kora, który był ich hersztem, więc 
wszystko mu powiedzieli: 
ona istotnie go zdradzała. „Kulawy 


Franka". Przypadek chciał, że i on-do-| Franek tak ją napastował, że w końcu 


stał się do' celi, w której siedział Kor. 


— 


mu uległa i do dnia, w którym został 
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KRÓL ALBERT JAKO ALPINISTA. 


Zmarły tragicznie król Albert uprawiał 
jak wiadomo, z zamiłowaniem sporty. 
Był zwłaszcza zapalonym alpinistą. 

Zdjęcie nasze przedstawia króla Al- 
berta podczas wspinania się na szczyt 
Brenta w Alpach (r. 1930). 


aresztowany, utrzymywała z nim bliż- 
sze stosunki. 

O piątej nad ranem, Kor udał się do 
domu. 

A już w godzinę później przyszedł 
do komisariatu policji, skłonił się nisko 
przed przodownikiem policji, który znał 
go doskonale i powiedział spokojnie: 

— Dopiero wczoraj wyszedłem z 
więzienia, a dziś znów będziecie musieli 
mnie aresztować, Zabiłem żonę, 

Przodownik nie chciał mu wierzyć. 
Przecież gdyby Kor nawet popełnił tę 
zbrodnię, to z pewnością ukryłby się 
przed władzami. 

Ale okazało się, że zbir nie kłamał. 
Ustalili to policjanci, którzy udali się do 
iego mieszkania. 4 
. Już A Kor R tego sa- 
mego zakładu karnego, w którym spę- 
Hai para E ana 

sadzońo go w innej celi, z czego 
był bardzo niezadowolony. Nie mógl 
a załatwić się z „Kulawym Fran- 
jem“. | | t 
„ Przez tydzień zachowywał się zupeł- 
ne „pia Grn oka się, zapomniał 
popełnionej zbrodni, o rywalu i wszy- 
sA swych planach. i 
ewnego dnia czasie zwykłe 
przechadzki, znalazł się aha 
przy AW kę 
wówczas stała się rzecz straszna, 
Nim dozorcy zdołali go obezwładnić, 
pochwycił duży kamień i cisnął go w 
głowę rywalowi: i 
„Kulawy Franek“ poniósł śmierć 


4 na 
miejscu. D. 
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